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Wychedzi codziennie o godzinie ð po 
udniu z wyjątkiem niedziel i dni świą: 
tecznych, 
Przedpłata wynosi : 


W MIEJSCU kwartalnie . 4 złr, BO ont. 
miesięcznie . . . 1 złr. BO ent. 
|. Z2 przesyłka pocztowa: 
Miesięcznie . . . . 1 « . : 2 złr. e 
[a] państwie austrja kiom 6 . —, 
9 Do Prus i Rzeszy niemieckiej | 
M Gradh t 0 46). «6 t 
E t 4 Belgii i Szwajcarji . . j: okol 
5 | „ Włoch, Turcji i księ :w Nad 
maca.” 67. 
umer dynczy `Neztuje 10 et. 


administracji. 
Przedpłata na grudzień : 


we Lwowie: 


miesięcznie t złr. 50 et. 
na prowincji z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 złr. — 
kwartalnie 6 złr. — 


Cena prenumeraty poza granicami pań- 
stwa Auetro-Węgsarskiego jest umieszczona 
* nagłówku Gazety Narodowej. 

Upraszamy o wczesne przesłanie 


| Prenumeraty, by szan. prenumerąto- 
w prre- 


|tTowie nie doznali przerwy 
Ryłce. 
| ANN 


LWÓW d 28. listopada. 


(Bester Lloyd o Naumowiezu. -- Senzacyjna wia- 


Mość o zatrnełu cars. — Doniesienia o zamierzo- 
Mi przez Moskwę aneksji Chiwy. — Protektorat 
Niemiec nad Zanzybarem. — Pięćdzłasiąta rocznica 


leśni „Hej Slovaue“ ; zaproszenie i przybycie an- 
tora jej do Pragi; rocznica Satnrninowa ) 


„Znani męczennicy świętej „rukskiej* spra- 

Wy — pisze korespoadnut wiedeński Pester Lid. 
Pod datą 24. bm, — w rnskiej posiadłości xu. 
stro-węg. monarchii, Nasnmowicz i Płoszczański, 
Przedsięwzięli zaraz po odbycia więzienia — 
Rałożonego im przez lwowski sąd karny w pa- 
miętnyra procesie o zdradę stanu — podróż po 
oskwie i dotarli nawet do stacyj zdrowej 

| *sehodniej cywilizacji na zgniłym Zachodzie, to 
Jest do moskiewskiaj Polski, aby tam zaczerpnąć 


a 


wy- | nowych sił i zachęty do kontynuowania swojej 
xn | misji w austro - węgierskiej Moskwie. Przy tej 
ma | Sposobności źródło łask św. ducha moskiewskie- 
go | go tryskało obficie na wsze strony. Pomijając 
od- | inne szczegóły, wspomniemy dziś tylko o tem, 
Do | co się wydostało pa światło drogą urzędową. 
rze- | OÓwoż wysoce charakterystyczną jest sanacja 
pz ft. z. Banku kryłoszańskiego we Lwowie, insce- 
bite | Rowana na bezpośredni rozkaz cara Aleksan. 
ny. | dra III. Zakład ten przegospodarowął był na 
d- | wet fundusze zaopatrzenia wdów i gierót po gr. 
lab | kat. duchownych, i oto asygnatą kwoty 600.000 
8 harek na ręce pewnego domn bankowego w 
j, rankfarcie ocalony został przed niechybnem 


dlań bankructwem zupełnem. Sądzimy, że fakt 
ten jest nawet bez komóntśrzy zupełnie zro- 
zumiały. ; 
Dodamy jeno w tem miejscu, iż stosownie 

do pogłoski, założoną być ma we Lwowie filia 

anku moskiewskiego. Jaki to jednak może 
mięć związek z oddawna już zamierzonem, a 
wrzakomo teraz dopiero stanowczo postanowio- 
kiem przeniesieniem moskiewskiego konzulatu z 
f bogranicznych Brodów do Lwowa — nie umie- 
| my powiedzieć, 

Chcielibyśmy jedynie, póki czas jeszcze, wska. 
| 6 na doświadczenie, zrobione w Czerniowcach, 
„Bb to źle si dzieje, gdy konzul moskiewski 
1; Sola nzyskać „godziwe zbliżenie* z Almą ma- 
r, u której piersi karmią się synowie muzy 
jj Fuskiej, tak z natnry już skłopni do pochłania- 
Mia soków jadowitych. Jeszcze uwagi 
em, niźli fakt wspomniany, jest artykuł ofi- 
tjalnego moskiewskiego Dniewnika War. z 26. 
Października st. st. (7. bm.), który zdaje spra- 
Wẹ z bankietn, urządzonego przez urzędowe mo- 
fkiewskie sfery Warszawy, na cześć obudwu 
wspomnianych ekswięźniów. Owóż bankiet ten 
omentuje Dniewnik w taki sposób, którego jak 
najmniej oczekiwać można było po oświadcze- 
hiach hr. Kalnokiego, złożonych w delegacjach 
austro: węgierskich w dniu 4. b. m. 0 zjeździe 
skierniewickim, a które to oświadczenia zaraz 
Nazajutrz znane były dobrze zarówno w War- 
szawie jak Petersburgu. Obydwaj świeżo uwol- 
nieni skazańcy sławieui są tam jako  „dziel- 
ni wojownicy za moskiewską narodowość: | 
wschodnią wiare“, i to właśnie podane jest ja- 
ko motyw bankietu. Na bankiecie samym zabie- 
rał głos kurator warszawskiego okręgu nauko- 
wego A pnchtin, i wniósł toast na cześć „znane- 
go w całej Moskwie i przez całą Moskwę sza- 


Stracona ziemia, 


Newela 


przez 
Teofila Szumskiego. 
(Ciąg dalszy.) 


Anna zażądała, żeby i jej podał tej zdro- 
wej wody, 8 potem, gdy Kania wychylił po 
niej kilka jeszcze kubków, zagadnęła pierwsza: 

— Przyjechałam umyślnie, Wczoraj jeszcze. 

— Domyślam się, że wczoraj, bo dziś, tak 
wcześnie, odbyć drogę i używać już przechadz- 
di, to byłoby za wcześnie. Dopiero godzina 
Siódma, 

— A czy nie domyślasz się pan, Po co 
| brzyjechałam ? Domyślność jego uradowałaby 

ię... 

. Kania stał chwilę, nie odwraca? oczu U- 
tkwionych w Annę, w końcu wyrzekł nie beż 
Wahania : 

Nie! Gedi 

|... — Przyjechałam, ażeby panu powiedzieć, że 
| lie żądam żadnych wyjaśnień, że rozhmiem to 
| ©oś pan mówił o zmienioiych stosdnkach ; żb 


+ Nie zaszła żadna zmikna. 
łan taliże dla tego... 


ppn W 


MG A YZ WRAŃSY 


odniej- | 


kk samo, jak pan się nie zmieśiłeś i we mniej: 
Nakoniec, przyjecha-|ż4 


We Lwowie. Sobota dnia 29. Listopada 1884. 


nowanego patra Iwana Naumowicza"; zięć zaś 
nofruta Dovrjańskiego, prof, Budiłowicz, „skre- 
Ślił w kilku krótkich, nieńaniój jednak dosa 
dnych wyrazach, zasługi galicyjsko-moskiew 
skiego duchowieństwa około ittzymania gali- 
cyjskiego ludń w narodowości moskiewskiej“. 
Dalej podaje korespondent dosłowne tłumaczenie 
wspomnianego ariykułu Dniewnika, który poda- 
liśmy już czytelnikom naszym w właściwym 
czasie. Kończy zaś temi słowy: 

„W taki otó sposób wyraża się dziś mo- 
skiewskie pismo rzędowe, i tb wkrótce po prze- 
mowie cesarza i króla do delegacyj i po doda- 
nych do tego objaśnieniach ht. Kalnokiego. Czyż 
ten ton moskiewskiego orginn urzędowego w 
jego enttncjacjachi o austrjśckith- lub galicyjskich 
Rusinach, tò sławienie czyrów dwóch ledwie n 
wolnionych skazańców, którzy włśŚni stali się 
winnymi z powodu swojej działalnośbi w duchu 
literackiego i moralnego zjednoczenia Rusinów 
z Moskalami przeciw Austrji, — czyż nakoniec 
owa uwaga o wrzekomem obrażeniu Moskwy, 
popełnionem w tdn sposób — nie jest właści- 
wie rzeczywistą obrazą anstro-węgierskiej mo- 
narchii?* 


* LJ 


Pal- Mall Gazette 
zacyjną wiadomość, k jej młał podać kore 
spóndent, będący -wW zwiążkach 'ż rewolucjoni- 
atatni wszelkich krajów: 


rających się na depeszach wiedefiskich (?), do- 
noszę, że miał miejsce zamach na Życie cara, 
który w części się nie udał. Wiadomo dobrze, 
Że wielki książę Włodzimierz niespódziewatie 
i nagle do Moskwy odwołany zośtał, właśńie 
gdy miał z Wiednia udać się do Paryża. Car, 
jak atrzymują, ma:być chorym, ale nas zape- 
wiiają, że tonie jas$ zwykła choroba. Udało 
się nihilistom otrnóć go, i z pównością byłby u 
marł, gdyby rzeczy nie odkryto jeszcze wczas 
do użycia środków przeciw truciźnie. Musiano 
jednak nciec się de najrśdykalniejszych środ- 
ków, i chociaż uratówano życie cara, organizm 
jego jednak gwałtownie został wstrząśnięty. 
Obawy były tak wielkie, że powoływano na- 
tychmiest do Petersburga różnych człohków 
carskiej rodziny. Absolutna kontrola rządu mo- 
skiewskiego nad prasą i nad wszelkiemi urzę- 
dowemi wiadomościami uuiemożebnia sprawdze- 
nie tych pogłosek.* 

Telegram petersburgski z d. 26. bm. dono- 
si, Że car z rodziną przeniósł się x Gatczyny 
'd0 Petersburga —. w'ęż z zagrożeniem niby je- 
go zdrowia tak źle nie jest. Mogły liczne are- 
sztowania w Petersburgu, o których wczoraj 
donosiliśmy, dać powódw”do- licznych przypu* 
szczeń i między innemi wyrosła historja zatrn 
cia cara. 

è ka 

Dziennik ormiański Aurora donosi z Tyfli- 
su, że jenerał-gubernator Taszkendu ma roz- 
kaz obsadzić militarnie chanat Chiwy, i wcie- 
lić go do państwa Moskiewskiego ; wszystkie przy- 
gotowania do tego krokn zostały zarządzone. 
Chan Mahomet Er-Rhaman Bahadur, potomek 
Timura, wielkiego zdobywcy świata, ma być 
złożonym z chanatu i spensjonowanym, a ziemie 
jego przyłączone do Zakaspijskiego okręgu ra- 


prowincję, noszącą nazwisko gubernii Ama- 
Daria. 


> * 


Wiadomości o protektoracie niemieckim nad 
Zanzibarem nie powtórzył żaden z berlińskich 
dzienników, mających związek z tamtejszemi 
rządzącemi kołami. Wiadomość przeszła niepo- 
strzeżenie, bez wzmiauki a tem samem ani po- 
twierdzona, ani zaprzeczona. W Hamburgu, 
gdzie dobrze bywają poinformowani o bismar- 
kowskiej polityce kolonialnej, powiadają: „O tej 
sprawie nic dotąd pewnego mówić się nie da, 
dopóki p. Gerhard Rohlfs w Zanzibarze nie 
stanie.“ 


v 


Pięćdziesiąt lat temu młody Słowak, Samo 
(Samuel) Tomaszik przybył do Pragi, jako sła- 
wnego miasta słowiańskiego — serce mu się 
krajało na widok tęgo co tam ujrzał, zdawało 
się mu, że żadnej tam niema nadziei uchronie- 
nia się od potopu germańskiego, ale wnet się 
ocknął, i budując na żywotności naroda, ułożył 


* 


* 
R. następującą sen- 
4 


Wiele dzienników kontynsntalaych, opia-| t 
ka y J j ności męzkiej pełna pieśń Twoja cndów doka- 


zem z anektowanym niedawno Merwem utworzą 


pieśń „Hej slovane* — ową młodszą „Jeszcze 
nie zginęła.* 
Przypomniano sobie w Pradze, że ów mło- 


dy człowiek jeszcze żyje, i w 50. rocznicę owe- 
go narodowego hymnou i marszn zarządzono 
składkę na upominsk narodowy dla starca, i 
depntacja pojechała do ubogiego pastors słowa- 
ckiego w Cayżnem w górnych 
toczeniu delegatów stowarzyszeń słowackich 


ęgrzech, W o- 


przybył d. 25. bm. o godz. 10. wieczór Toma- 


szik da Pragi. Znamy już przecie ferwor naro- 


łowy Czechów, więc możemy sóbie wyobrazić, 


jak przyjęła młodzież i starszyzna patrjarchę. 


Wiceprezes klubu młodoczeskiego dr. Herold 
powitał go następującą przemową ' 
„Kiedy 50 lat temu odwidziłeś Pragą i pa- 


rzyłeś, jak ta miast czaskich macierz, jak ta 
ongi duma narodu czeskiego, germanizowana, 
upokarzana w ręku odstępców i wrogów języka 


naszego wyrzetała, to zasępiło się serce T'weje, 
ale Tyś nie zrozraczył. 

„Twój entuzjazm patrjotyczny, Twoja silne 
świadomość słowiańska i przekonanie, ŻB naród, 
którego odblaski sławy jaśniejące widziałeś w 
szarej szacie tej głowy drogisj ojczyzny, że ten 
naród, latoróśl potężnej ladów słowishskich 
rodziny, zginąć nia może, jeżeli fuminie wyzna- 
wać będzie swój sławny od wieków język — 
stały sią źródłem świeżej nadziei; gorącem ser- 
cem przemówiłeś do swego Barodu i obudziłeś 
go entnzjagtyczaem wołaniem „Hej Slovane!“ 

„ A ta prosta ale odwagi męzkiej i dziel- 


zała : ozpałych podźwigała, słabych pokrzepia- 
ła, omdlewających do nowego bojń wiodła ! 

„I oto patrzaj: po latach 50 stawa przed 
Tobą naród liczny, dumnie mowę przodków 
swoich wyznający, siłę i męzką dziejność z mi- 
łości braci słowiańskich „czerpiący! F oto wi- 
tamy Ciebie znowu w tej złotej Pradze, gdzie 
pracą mozolną drobnej garstki mężów jak Ty 
entuzjastycznych nowe wiano Życie w te świe- 
tue, niegdyś jednak opuszczone miejsca, -gdzie 
dueh czeski do-nowego polotu skrzydła rozwi- 
nął, w szerokiej budząc ojezyźnie ruch nowy i 
świadomość narodową — witamy Cię znowu w 
Pradze rzeczywiście słowiańskiej | 


był przekonania, że nie zawiodła Cię. serca 
młodego otucha, że nadzieja co do słowiańskiej 
żywotności Twego i naszego narodu ziszcza się, 
i że pieśń Twoja więcej zdziałała, niż kiedykol- 
wiek marzyłeś. Nam zaś nie pozostaje nie in- 
nego, jak z okazji odwiedzin Twoich ślabować, 
że sspałnimy serca Twego pragnienie : być i po- 
zostać Słowianami! Witaj nami“ 

Ksiądz Tomaszik odpowięgział: „Wielce 
szanowni panowie a bracia! Czuję się szczęśli- 
wym wielką łaską Najwyższego, iż mi dozwo- 
lił, po 50 latach znowu ujrzeć tę drogą, uko- 
chaną Pragę, w której będąc młodzieńcem prze- 
bywałem, tę ukochaną Pragę słowiańską, i 
mogę powiedzieć z Szymonem: Odpuść teraz, o 
Panie, sługę swego w pokoju, albowiem oczy 
moje widziały zbawienie narodu! Dziękuję wam 
przyjaciele i bracia ga to Szczere, serdeczne 
przyjęcie !* 

Zawrzało „Na zdar!*, huknęło z tysiącz- 
nych piersi „Hej Sloyane!* Powieziono patrjar- 
chę wieszcza do hotelu „pod Czarnym koniem, *— 
a młodzież czeska nie dała sobis wyperswado- 
wać i mimo oporu woźnicy wyprzęgła konie 
fiakra i sama go odwiozła, 

Jutro nasza rocznica Satarnina | 

Resztę nowina austro-węgierskich rzucimy 
na dzisiaj chyba do kcsza! 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Praga czeska d. 25. listopada. 


„ (><) Wybory uzupełniające do Rady miej- 
skiej zajmowały wczoraj żywo mieszkańców na- 
szego grodu. Jak zwykle, i dziś dwie partje 
stały przeciwko sobie, t. j. partja postępoweów 
czyli młodoczesi i stara partja konserwatystów. 
Ostatni zwyciężyli ogromną większością głosów 
we wszystkich dzielnicach, pomimo że postępo 
wcy także znaczną liczbą pochlubić się mogą. 
Z młodoczechów wybrany tylko dr. Nejedly, 
adwokat, jednakowoż jak słychać wyboru nie 
przyjmie. 

Już to nie jestem zasadniczo zwolennikiem 


pierwszym występie zdoby: 


„Witaj nam! Obyś z odwidzin Swoich na-j 


Bok XXH 


t. z. wolnomyślących, to jest narodowców sto 
jących pod sztandarem braci Gregrów, bo ra- 
dykalne poglądy ich często graniczą z prze- 
sadą, jednakowoż tą razą muszę przyznać, że 
żądania ich w sprawie wyborów na rajców. 
miejskich były po części słuszne i uzasadnione, 
chociaż nżywali do przeprowadzenia wyboru 
swych kandydatów dosyć błahych środków. 

Konserwatyści powinni byli choć w części 
bronić się przeciw zarzutom dziedziczności, i bo- 
daj kompromisem sprawę załagodzić. 

I znowu nastała cisza, ucichły umysły roz- 
drażnione i będzie spokój panował aż do przy- 
szlych wyborów. Taki to jest tryb życia nasze- 
go: kłócimy się, gniewamy o lada głupstwo, a 
potem wszystko zostaje po dawnemu. 

Za to w teatrze panuje entygzjazm prawie 
niesłychany; tu burzą się mmysły świata mu- 
zykalnego z powvdu występów naszej „sleczny* 

ermanówny w „Carmenie*. Gwiazda warszaw- 
ska zaświeciła Czechom swą boską grą, ładnym 
głosem i łądnintkiem pysiem Carmeny-cyganki. 
Recenzje o znakomitej grze artystki czytaliście 
zapewne w gazetach czeskich, nie będę więc ich 
powtarzać; tyle tylko nadmienię, że słynny kry- 
tyk muzykalny w Pradze, Nowotny, wywyższa 
gro jej nad grę Lukki i Lehmanówny. Panna 
Hermanówna zabawi w Pradze dłaższy czas, a 
o dalszem powodzeniu znakomitej artystki nie 
omieszkam donieść ; pa | dodam tylko, że po 
a sobie Hermanówna 
serce całej pabliczności czeskiej, co wiele zna 
czy, albowiem wiadomo, że Czesi pod względem 
krytyki mnzykalnej są nieubłagani. 

W niedzielę odbyło się walne zebranie 
„Ogniska* polskiego w Pradze, na którem na- 
stąpiło tak długo upragnione złączenie się z 
towarzystwem ćzesko-polskiem „Koło polskie.“ 
Inicjatywę do złączenia obu towarzystw, poda- 
ło „Koło“ sato, za co członkom tegoż, a zwła- 
szeza prezęsQwi. tago dr. Chodounskiemu i p. 
Jelinkowi należy Bię słuszne uznanie. „Ognisko 
polskie“ zmieniło statut swój w tym duchu, że 
i Czesi mają przystęp do tegoż, a przyjęcie do- 
wolnej liczby członków obydwu narodowości w 
zarządzie, składającym się z dziewięciu, dowo- 
dzi, że „Ognisko“ zadusyć uczyniło wymogom 
honorowym względem braci czeskiej. 

Jest więc teraz w Pradze tylko jedno to- 
warzystwo polskie p.ń. „Ognisko polskie“, któ- 
re sią rozpzda jednakowoż na dwa oddziały, a 
mianowicie na Koło literackie i Koło towarzy- 
skie, pod jednym zarządem. Nowością jest w 
„Ogniskn*, że i damy mogą być członkami te- 
goż, z czego się bardzo "cieszymy, boć piękne 
Czeszki są bardzo sympatycznie dla wszystkiego 
co polskie usposobione. 

Przy następujących wyborach do zarządu 


eszli w skład tegoż pp. f -|P ; ; 
y KLT A die SALI go! Jaki budowniczy, taki projekt. 


sem, dr. And. Obrzut wiceprezesem, Towarnicki 
Stanisław sekretarzem, Kamiński D. skarbni- 
kiem, Knauer M. bibliotekarzem, Podwysocki Fe- 
liks gospodarzem, dalej do zarządu pp. Tschar- 
ner Władysław, Jelinek Edward i dr. Chodoun- 
sky Karol, Łubieński Stanisław, Marjan Zan i 
Posssit Józef. 

Wniosek sekretarza do zmiany statutu w 
tym duchu, ażeby w razie rozwiązania „Ogni- 
ska“, majątek tegoż przeszedł na własność Ma- 
cierzy polskiej we Lwowie, przyjęto ze strony 
czeskiej z prawdziwym entuzjazmem. Lokal 
„Ogniską* zostanie i nadal w Nnselskiej piwiar- 
ni, na ulicy Pocztowej, a zebrania tygodniowe 
odbywać się będą każdej soboty. Majątek Koła 
przeszedł niezwłocznie w posiadanie „Ogniska“, 
a liczba członków wzrosła jaż teraz do 60ciu. 

Ognisko polskie urządza d. 30. listopada 
w wielkiej gali Umeleckiej besedy wieczór ka 
uczezənių pamięci A. Mickiewicza, przy współ- 
udziale panny Heleny Hermanówny, primadonny 
opery warszawskiej. 


Paryż d. 23. listopada. 


(J. 8.) W ostatnim liście dałem tablicę 
statystyczną cholery od jej pojawienia się urzę- 
dowego dnia 4. b. m. w środku miasta, pomię- 
dzy bankiem francuskim a „Halles Centrales“ 
na ulicy Coquilliere. Obecnie epidemia nstępuje 
stopniowo,,» za jaki tydzień — chołeru zupeł- 
nie zniknie z Paryża, po Mmaleńkiem śmiertel- 
nem żniwie pomiędzy opilcami, niechlnjami i 
wycieńczonymi starcami. Nie lękamy się cholery, 
choć z niej nie drwimy, bo ufamy widocznym 
wpływom i skutkom środków zaradczych, jakich 


Tu zatrzymała się i zaczęła mówić po- 
wolniej : 

— Także dla tego, żeby nie słyszeć wy- 
rzutów, iż jestem rzadkim gościem... 

— Za pozwoleniem — przerwał Kania. 

— Panie Władysławie! — rzekła Anna na 

pół z wyrzutem. Zapominasz pan, Że sam nie- 
gdyś przyznawałeś mi dar przenikliwości. I w 
tej chwili przenikam myśli pańskie, ale dodaję 
oraz najuroczyściej, że dla pana i dla mnie sto- 
sunki się nie zmieniły. 
i — Dla nas zatem — rzekł Kania — jasną 
jest rzeczą, że myślałem o konkurencie pani, że 
mniemałem, iż odtąd pomiędzy dawnem naszem 
obopólnem zśufaniełń staje trzecia osoba, która 
będzie miała rzeczywiste prawó do jej zaufania, 
|bo moje nie było prawem tylko jakąś preten- 
sją, która wywiązała się z dawnej znajomości. — 
[Ale jeżeliby ojciec páni życzył śobie, ażeby 
człówiek, który się stara zyskać względy pani 
i matki, był mile widziany, w takim razie 
zmieniłyby się stośluki, w takim razie... 

('— Głtówbyś pan posądzać mnie i dłażej, 
że paita dla tego ùhikam? 

— Nie, patno Auno, nie posądzałbym wcale. 
Idzie bowiem o to, dżebym wiedział o życzeniu 
jej Włashiem. 'Stbroś pani zrobiła krok tak wa- 
źny jak przed chwilą, i gdy mi wolno wierzyć, 

żę stowś mióje wwzorajsze sprawiły jej: przy- 
ość, te dziś bez względn na życzenie rodzi- 
cjw pani, stanąłbym do walki z przeszkodami, 
jech to panią nie przeraża, jabym nie obrał 
dnej drogi nikczemnej. Jabym już dawno 
był przyszedł i zapytał panią otwarcie: Panno 


Anno, czy przypadkowy niekiedy w wolnych chwi- 
lach twój dawny nanczyciel, przyjaciel, znajomy — 
może liczyć na twoją przychylność, a nawet 
więcej, bo na miłość, bo on cię dawno kocha? 
Byłbym to dawno zrobił, ale pragnąłem tak 
wielką dla mnie chwilę odroczyć do czasu, w 
którymbym nie miał tyle i tak różnorodnego 
zajęcia. Chciałem, wprzęgnięty w jarzmo pracy, 
które z ochotą, z zamiłowaniem dźwigam, chcia- 
łem dożyć najpodnioślejszej chwili z głową 
wolną przynajmniej na dni kilka. To przyczyna 
zwłoki. Nazywają mię zimnym i wyrachowa- 
nym człowiekiem, ależ i taki człowiek kryje u- 
czucia, które wstrząsają całem jego jestestwem, 
tylko że taki człowiek, przynajmniej ja, nie po- 
czytuje miłości za rzecz dodatkową w życii, za 


coś, z czem się można rozprawić tak mimocho- |. 


dem, bo od tego kroku zawisło całe długie lub 
krótkie życie í zadania Jego. 

Anna jeszcze przed chwilą podała mu rękę 
i słuchała uważnie. Była pewna, że usłyszy, co 
słyszała, była więc poniekąd przygotowaną na 
to, zdawało się więc jej, że nie opuści jej Spo- 
kój, że nie dóznź niczego więcej nad to, co od 
dawna czuła. Doznała zawódn, ale rozkosznego. 
Ręka jej drzała w jego męzkiej dłoni, pierś 
podnósiła się tak silnym oddechem, jakby po- 
chłonąć miała wszystkie wonie, któremi prze- 
sycone było powietrze poranku, i'ta woń zre- 
sztą, która ją dziś upajkła, nie była nigdy do- 
tycheras tak czysta, tak silna, tak podbudzają- 
ch do życia. Doznawała pierwszy raz w życiu 
dziwnie silnych uczuć, bo i oczy jej czały, i 
usta 1 każdy włos niemal zmienił się w istotę 


żywą, czującą, lgnącą do człowieka, 
objął w tej chwili ramieniem i rzekł : 

— Odpowiedziałaś mi tak, jak się spodzie- 
wałem — milczeniem i uczuciem ; odpowiedzia- 
łąś, jak może istota najszlachetniejsza. Nam juź 
odtąd słów do wyrażenia tego co czujemy, nie 
potrzeba wcale. Ale musimy się porozumieć co 
do wielu, wielu rzeczy. Więc zostań do jutra. 
Wiesz, w tej chwili przychodzą mi na myśl 
ekliwe romanse, które czytałem w życin, i my- 
ślę z pogardą o tem, jak młodzież uczą kłamać. 
Młodej panience każą się wyrywać z objęć 
mężczyzny. Niechże ciebie cokolwiek wyrwie z 
moich ramion, albo ty sama, czyliżbyś robiła 
POW usiłowanie, czyliżbyś chciała zmyślać, 

łamać i udawać ? Nie. , 
Mówiąc to, przycisnął ją silniej do serca, 
ueałował jej usta i dodał : 

— Prawda, człowiek nie jest wyzuty z na- 
miętności, może okazem oszaleć, ale czemuż by 
człowiek nie mógł być panem swoich porywów. 
Amusiu droga, dziś jeszcze pomówię z ojcem, a 
z: matką pewnie ojciec. Tymczasem do widze- 
nia, do jatra. 

` Swiat cudów, ale nie tych, o których mó- 
kia? legendy, świad cudów życia Uczuwanego 
w dwójnasób, znają tylko ludzie prości i nezci. 
wi, ludzie niezepsnci dobrowolnie. Taki świat 
miyśli pełniejszych otworzył się od tego poran- 
kb dla Anny. 
„. Kiedy w południe przybył posłaniec z bi- 
iątem matki, żeby panny wracały do „pałacu“, 
Honorcia ze zdumieniem usłyszała po raz píer- 


wszy stanowczą odpowiedź % ust siostry: 


który ją 


pomimo rozlicznych znajomości 
handlowych oraz społecznych -- mie znam ani 
jednej osoby, któraby zachorowała lub umarła 
na cholerę, —.na obliczach Paryżan, ani w ich 
obyczajach i humorze nie ma też Żadnej zmiany. 
Teatra i inne widowiska są codziennie praepeł - 
nione. Prawda, że kilka zamożnych rodzin w 
pierwszych dniach wyjechało i niektórzy cudzo- 
ziemcy opuścili Paryż, 
lubią się przejeżdżać, lub te panie, które sko- 
rzystały ze sposobności i strachem skłoniły mę: 
żów do wycieczki, oddawna w tajności npra- 
ynionej. Zresztą tyle wszędzie cadzoziamców co 
= di tensam rach, tersam pośpiech i gwar- 
NOŚĆ. 


tora opery jeszcze inuego nie naznaczono. 
wet i z tego powodu krzykącze wrzeszczą na 
rząd a głównie na Ferrego, i znalazł się nawet 
jeden tak naiwny, że proponował aby przepy- 
szny gmach opery zwalić, sprzedać budulec i 
grant za jaką setkę milionów, a potem wysta- 
wić skromniatką operę za parę milionów i nie 


den z Tonkinn, 
Chińczyków zbliża się ku granicy Tonkinu, 
drugi x Formozy, 
tam zniszczono zasiek Chińczyków i pobito ich 
zupełnie. Francuzi, pod dowództwem Langea, 
stracili tylko 3 rannych. 


Frzedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 

We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.“ 
ulica Kopernika 1. 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłęcznie dla „Gianety Nar.” 
ajencja pana Adama, Rue Clément, 1 Faris, Otto 
Maas w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Wałfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasae 17. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henr. Śchalek, I. Wollzeiłe 14 
Maurycy Stern, Wollzeile 2% w Hamburgu pp. 
Hnasenstein et Vogler, i G. L. Daube et Comyp.; 
w Warszawie Rajchman et Frendler " Sżnatprska 
22, W. Kukliński w Krakowie. - Fw WSE 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą @font od 
Em objętości jednego wiersza.„drobmyri drukiem. 

klamy w rubryce „Nadesłank" 

20 et. od wierszą, PE 


władze używają. Litujemy się nad tymi, którzy 
się przerazili i przez to wiełką krzywdę Fran- 
cji wyrządzają; i tak np. Moskwa zawiadomiła 
rząd tutejszy przez ambasadę, Że wszyscy po- 
dróżni z Francji d 
trzytygodniową kwarantannę; — Brazylia zaś 
dekretem zabroniła wprowadzania jakiegokol- 
wiek towaru lub przedmiotu z Francji pocho- 
dzącego, a w końen poczciwa Hiszpania zna- 
komicie utrzymuje 
chyba z obawy, aby franeuska' cholera nie po- 
biła ich własnej, jaka u nich 'od dawna istnieje. 


na granicy będą Gdbywać 


kwarantaanę na granicy, 


Tutejsza akademia nauk telegrafowała do 


cesarza brazylijskiego, jako swego członka, aby 
cofnął 


„dekret, bo cholera w Paryżu i w całej 


W Paryżu tak jest i była małą cholera, że 
i stosunków 


— ale tylko ©, którzy 


Senat toczy rozprawy nad różnemi ustawa- 


mi, o których wam donosiłem, — w Izbie po- 
słów zaś rozprawy nad budżetem 1885 często 
przerywają i odkładają wskatek błahych inter- 
pelacyj i burd, urządzanych regularnie przez 
skrajnych. Posunęli się oni nawet do tego, iż 
chcieli zmusić Ferrego, aby dozwolił na vgło- 
szenie dyplomatycznych tajnych międzynarodo- 
wych dokumentów, dotyczących sprawy chiń- 
skiej, a których z zastrzeżeniem tajemnicy prezes 
gabinetu udzielił komisji tonkińskiej, — lecz po- 
mimo zajadłej szermierki, p. Ferry oparł się 
temu, mimo ataków radykałów i monarchistów 
Clemenceau, Andrieux, hr. de Man i innych. 


Na miejsce zmarłego p. Vaucorbeuil. = 
a- 


rzez budowniczego p. Garniera, jeno przez nie- 


Rada miejska naznaczyła taksę urzędową 


na chleb, piekarze bowiem nadnżywali swobody 
współzawodnictwa i wyzyskiwali mieszkańców 
a jednaką ceną chleba mimo zniżenia cen 
mą 0 


Nadeszły tu dwa telegramy urzędowe, je- 
że dziesięcietysięczny korpus 
a 


datowany z Fou-Tcheu, że 


Trzy parowce, wynajęte przez rząd, ładują 


obeenie w Tulonie i Algierji. Wojska posiłkowe 
jak i wszelkie zapasy dla Tonkinu i Formozy 
w tych dniach popłyną za innemi. 


Ostatni dzień kongresa katolickiego w Lil- 


le był bardzo zajmujący. P. Keller, sławny ul- 
tramontanin, bardzo ostro krytykował zachcian- 
ki katolickich polityków odtworzenia monarchii, 
jaka była za Ludwika XIV., który, jak wiado- 


mo, był wielkim rozpustnikiem, i bardzo mało zwa- 
Żał na obowiązki sumienia; mowę swą zakoń- 
czył p. Keller tem, że ów ulubiony monarcha 
dopnścił się takich samych nadużyć, jakie za- 
rzucają katolicy dzisiejszemu rządowi. Otóż 
VUnivers, organ ultramontański, piorunuje na 
Kellera. 


Pojedynki nanowo weszły w modę. Dwóch 
dziennikarzy biło się na szpady, i zostali obaj 
lekko ranni. Trybunał w mieście Bourg skazał 
walczących po 300 franków grzywny a świad- 


ków po 50. Skazani odnieśli się do sądu apela- 


cyjnego w Lyonie, i ten ntrzymał zasadę winy, 


lecz w niezrównanie niższym stopniu, bo każ- 
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— Nie pojadę! rzekła Anna. 

— Trzebaż podać jakąś przyczynę. 

— Napisz, że jestem trochę chora. 

— Dobrze --- rzekła Honorata — a od 
siebie dodam, że mam pilną pracę, jak jest rze: 
czywiście, i to w interesie mamy. 

Znamy już skutek tej odpowiedzi panien. 
Matka przybywała do Zabłocia w towarzystwie 
brata i pana Seweryna. 

Około czwartej popołudniu zajechały w po- 

dwórze dwa powozy. Pani Rymaszewska wy- 
siadała z ulgą w sercu, gdyż zwierzyła przez 
drogę bratu wszystkie tajemnice swego finax- 
sowego położenia. 
,  Honorcia była w tej chwili w pokoju ojca 
i pomagała mu składać według liczby bieżącej 
wszystkie rapcrta, które przysyłał rządaa pani, 
a które od roku leżały w pałacu nieprzejrzane, 
niektóre nierozpieczętowane nawet. 

— Kto to? — spytał ojciec, gdy Honer- 
cia pobiegła do okna. | 
A| mama, wujcio i — pan Seweryn. 

— Niewolnicy fantazji —- mraknął Ryma- 
szewski. 

— (o ojczulek mówi? 

— Mówię, że mamy gośćmi ludzi fantazji. 

— Wie tateczek, że i ja nie lubie tego pa- 
na Seweryna, no ale z wujkiem, cóż zrobić. 
Nie lubić go zresztą, nie ma przyczyny. 

Rymaszewski miał już jakieś słowo na 
ustach, gdy do pokoju weszła z impetem żona 
a za nią brat jej, pau Józef. 


(D. e. n.) 


tylko większy stosunek wykazuje gubernia wi- 
leńska: w kancelarji marszałka szlachty, w ze- 
braniu deputacyjnem i w opiece (53 katolików 
m a prawosławnych, czyli prawie dwa razy 
tyle). 

Z Ale mniejszość prawosławna okaże się je- 
szcze bardziej rażąco, jeżeli do cyfry katolików 
dołączymy cyfrę żydów i innych wyznań. Pod 
innemi wyznaniami prawdopodobnie należy ro- 
zumieć po części ewaagielików, dość zwykłych 
między Polakami, a po części znowu spolszczo- 
nych lub zruszczonych mahometan, stanowią- 
cych nie wielką wprawdzie, lecz pod względem 
religii wytrwałą cząstkę ludności kraju półno- 
cno-zachodniego, pochodzącą niewątpliwie od 
tatarskich kolonistów, osiadtych tu jeszcze za 
polskiecn rządów. Żydzi, według słów wymie- 
nionego pisma, zaczęli ostatniemi czasy licznie 
zajmować posady sekretarzy i pisarzy w zarzą- 
dach policyjnych i innych zbliżonych do ludu 
instytucjach. Stopniowy przyrost katolików i 
największy ich procent daje się widzieć w po- 
wiatach najbardziej oddalonych od centra za- 
rządu krajn i tylko bardzo powoli posuwają się 
oni ka temu centrowi. Rzeczony dziennik w tym 
napływie osób wyznania katolickiego i żydow- 
skiego na posady drugorzędnych urzędników i 
pisarzy upatruje godny uwagi symptom czasu. 

Głodząc się zupełnie na takie zapatrywanie, 
v ile ono dotyczy żydów, których rozumie się 
nie życzylibyśmy sobie uopuszczać na posady 
pisarzy 1 inne tego rodzaju zyskowne miejsca, 
należałoby wszelako z innych względów nie 
bardzo polegać na samych oznakach wyznanio- 
wych, omylnych w ogóle w zachodnim krajn; 
niektórzy np. z mahometan polskich, jak sły- 
szeliśmy, nie mają w sobie już nie tatarskiego 
okrom religii i nawet nie rozumieją języka, w 
jakim od czasu do czasu mułłowie odprawiają 
nabożeństwo. Nie można również identyfikować 
zawsze katolików z Polakami, zwłaszcza w ta- 
kim kraju, gdzie od dawna już jest mowa o 
wprowadzeniu moskiewskiego języka do dodat- 
kowego katolickiego nabożeństwa i gdzie znaj- 
dują się dachowni katolicey, notorycznie przez 
Poiaków prześladowau. Nie mówimy już o 
przykładach odwrotnych, o byłych katolikach, 
kiórzy pozornie przyjęli prawosławie, oboję- 
tnych na wszystkie reiigie, ale pozostających 
w duszy zawziętymi wrogami wszystkiego, co 
moskiewskie. 

Przypomnijmy nakoniec, że i luteranizm 
sam przez się nie wiele znaczy. Ukrywają się 
pod nim nieraz neofici z żydów, zupełnie prze- 
jęci duchem polskim, jak tego dowiodło ostatnie 
polskie powstanie, Ze osób czysto polskiego po- 
chodzenia, jakąkolwiekby religię wyznawali, 
nie byłoby dobrze dopuszczać w kraju zacho- 
dnim i na wyższe urzędy i na najniższe — to 
nie ulega wątpliwości 1 polityka hr. Murawie- 
wa, który sprowadził tu urzędników moskiew- 
skich, nie utraciła jeszcze i teraz swojego za- 
sadniczego znaczenia. Ale błędem byłoby także 
stósować ją w całej rozciągłości, boć teraz nie 
stan wojenny i od czasu powstania minąło prze- 
szło 20 lat. W niektórych, zwłaszcza wpływo- 
wych biurach nie powinno i teraz być wcale 
osób polskiego pochodzenia ; w innych, więcej 
specjalnych, ograniczenie takie nie jest potrze- 
baem (czy nie dia tego w ogóle pomiędzy leśni- 
kami jest wielu Polaków?) Nareszcie czy nie 
należałoby, mianowicie w zachodnim kraju, w 
tych dykasterjach, do których Polacy są do- 
puszczani do służby, ustanowić pewnego sto- 
sunkowego ich procentu do Moskali, tak ażeby, 
ta granica nigdy przekraczaną nie była. 


Należy powiedzieć i to jeszcze, że od cza- 
sów Murawiewa do naszej epoki przeszło całe 
pokolenie. On musiał zapraszać do kraju urzę- 
dników moskiewskich z wewnętrznych gubernii, 
ponieważ przedtem kraj był spolonizowany i 
z miejsca nie było kogo brać. Od naszych cza- 
sów możemy więcej wymagać. Przez dwudzie- 
stoletni perjod musiały się pokazać miejscowe 
rodziny moskiewskie, mogii się też wyrobić 
miejscowi niespolonizowani urzędnicy moskiew - 
skiego lub litewskiego pochodzenia, a to zależy 
od ogólnego kierunku wewnętrznej polityki w 
kraju, nie zawsze na nieszczęście konsekwentnej. 
Nie o to w gruncie rzeczy idzie, aby tylko n 
suwać od urzędowej działalności polski katoli- 
cki żywioł. Ograniczać go należy, ale bezwa- 
runkowe usuwanie jest możliwem tylko w nad- 
zwyczajnych momentach, jak to było za Mura- 
wiewa. W tem leży sztuka administracyjna, a- 
by umieć uczynić nieszkodliwemi podobne czę- 
ści ludności, korzystać z ich znajomości miej- 
scowych warunków, ale trzymać w bezwarun- 
kowej zależności od moskiewskiej władzy i za- 
mieniać ich w wiernych obywateli, siłą wła- 
suego ich interesu. A główna rzecz nie podda- 
wać się ratynie, nie patrzeć na nie przez szpa- 
ry. Inaczej żaden system nie pomoże,“ 

, Do sprawy tej powrócimy jeszcze i pomó- 
Wimy z swej strony o niej, 


dego z obwinionych skazał na jednego tylko 
franka kary. 

Ponieważ Niemcy postanowili utrzymać ar- 
mię stojącą na granicach Francji i Moskwy, co 
do ilości ludzi, koni i dział na stopie jakby 
wojennej, przeto cała prasa tutejsza żąda, aby 
minister wojny uczynił nad granieą wschodnią 
to„Bamo. 

Rząd ogłosił opróżnienie w College de France 
katedry literatur słowiańskich, którą tak świe- 
tnie zajmował nieśmiertelny Mickiewicz, a po 
nim szanowny uczony Aleksander Chodźko. 
Jeszcze nie wiadomo kto ją otrzyma. 

Dziś wieczorem odbyła się uroczystość na- 
sza na korzyść pomnika Adama Miekiewicza, 
pod przewodnictwem szanownego jednego z na- 
szych ojców, b. rektora uniwersytetu w Chili, 
p. Domejki. Po przemówienin przewodniczącego 
uprzyjemniła zebranie córka jednego z naszych 
bojowników z 1863 r., uczennicą tutejszego KOR- 
serwatorjum, p. Krzyżanowska. Potem odegrali 
amatorowie parę ustępów z utworów mistrza 
Adama, — a mianowicie z „Wallenroda“ i z 
„Pana Tadeusza“ ustęp o Domejce i Dowejce. 

Zebranie było liczne, a więc dużo wpłynę- 
ło dochodu. 


Pamiętajmy o... ludziach. 


Towarzystwo_ochrony zwierząt w artykule 
p. tyt. „Pamiętajmy, o,ptaszkach* wzywa pu- 
bliczność, aby otoczyła wśród zimy opieką owe 
miła skrzydlate stworzenia, które uprzyjemnia- 
ją nam swobodne chwile swym świegotem, a 
zarazem odgrywają bardzo pożyteczną rolę w 
wielkiem gospodarstwie natury. Każdy człowiek 
o delikatnem uczucia przyklaśnie tylko To- 
warzystwa ochrony źwierząt, odczuwać bowiem 
bole choćby najdrobniejszych istot, to szlache- 
tnie i pięknie. Ale jeżeli mamy pamiętać o dro- 
bnych ptaszynach, nie zapominajmy, że istnieją 
istoty nam bliższe, które stokroć większej wy- 
magają opieki, a istotami temí są ludzie. Pa- 
mięć o ptaszkach, to bardzo piękna, uszlache- 
tmająca serce czułostkowość — pamięć o lu- 
dziach, opieka nad biednymi, to wcielona w 
czyn najwznioślejsza idea miłości bliźniego, to 
filantropia. 

Cierpią ptaszki marznąc na zimnie, brak 
im pożywienia, bo wszelkie ziarenka pokrywa 
łokciowa warstwa śniegu — ale jakże cierpią 
owe setki biedaków, w łachmanach, bez ciepłe- 
go obuwia, bez łyżki gorącej strawy | Sroga zi- 
ma i brak zarobku — to straszna klęska. Bie- 
dacy wychadli, zziębniali niemal tłumami prze- 
chodzą po ulicach miasta, wyciągają rękę i spo- 
zierają w zamarznięte okna zamożnych pomie- 
szkań, jakby się tam raj znajdował, bo w isto- 
cie upragnionym ich rajem kąt ciepły i łyżka 
strawy gorącej. Tyle już napisano o nędzy, 
stworzono tyle prawdziwych a poruszających 
do głębi obrazów, że zbytecznem byłoby grać 
na uczuciach czytelników drażliwemi opowia- 
daniami. Że nędza jest — wiedzą to wszyscy, 
a kto potrafi fantazją przenieść się w położe- 
nie biedaków, ginących wśród mrozów z zimna 
i głodu, temu z pewnością zadrga serce w pier- 
si, a gardło ściśnie się od łkania. 

Niejednokrotnie, kiedy wspomina się o nę- 
dzy, można słyszeć zdanie: „Nędza jest tylko 
wypływem lenistwa; kto pracuje, ten żyć mo- 
że.* Wierzajcie, że tak nie jest: źródła zarobku 
n nas są bardzo szczupłe, nie jeden chciałby 
pracować jeśli jaż nie z ochoty, to przyciśnię: 
ty koniecznością, głodem i chłodem, ale pracę 
nie zawsze znaleźć można, nie każdy do tej 
pracy, jaka musię trafia, jest uzdolniony, a da- 
lej znowu pewne gałęzie pracy dają tak mały 
zarobek, że z niego nie można opłacić mieszka 
nia, opalić je jako tako i choćby nędzną stra- 
wą nakarmić siebie i rodzinę o tyle, żeby nie 
czuć dotkliwie głodu. Cóż dopiero mówić o lu- 
dziach niezdolnych do pracy, stareach, kalekach 
i wdowach obarczonych dziećmi? Najniższa 
warstwa ludności, tj. zarobnicy dzienni, prole- 
tarjat inteligencji i uboga ludność rzemieślnicza 
cierpią ogromnie, a wcale niema się czemu dzi- 
wić, jeśli w duszy biedaków badzi się zazdrość 
i inne dzikie instynkta. 

Czy mają ci biedni ludzie prawo, aby spo- 
łeczeństwo przynajmniej w najcięższych czasach, 
jak w zimie, przyszło im z pomocą i nędzy ich 
ulżyło? Bezwaruakowo mają, tak jak inni bo- 
wiem są cząstką składową społeczeństwa, speł- 
niają lub spełniali funkcje społeczne w swoim 
zakresie, pośrednio płacą podatki od przedmiotów 
Żywności, pomieszkań itd. Słowem nietylko, jak 
to słusznie podnosi równocześnie z nami Kurjer 
Lwowski, filantropia nakazuje się zaopiekować 
nimi, ale opieka taka nie jest łaską; tylko obo- 
wiązkiem społeczeństwa. "EN 

Prywatna dobroczynność, choćby najhoj- 
niejsza, jak to okazało się w krajach, gdzie jak 
np. w Anglii fiłantropia kwitnie na największą 
skalę, nie potrafi zaradzić złemu, potrzeba ko- 
niecznie, aby publiczna dobroczynność została 
zorganizowaną, U nas we Lwowie prawie nic 
nie zrobiono, a pod tym względem stoimy ni- 
Żej od Krakowa, gdzie istnieje przynajmniej ja- 
ka taka organizacja dobroczynności. 

Magistrat przedłożył Radzie miejskiej pro- 
jekt statutu dla instytucji ubogich chrześcian i 
żydów, mocą którego ma być wybieraną komi- 
sja, która będzie załatwiać sprawy ubogich i u- 
stanawiać opiekunów ubogich, na wzór wiedeń- 
skich „Armenyater*. Na razie tego projektu nie 
rozbieramy, wyrażamy tylko nadzieję, że Rada 
miejska zajmie się gorliwie tą ważną sprawą, 
której uczciwem i słusznem załatwieniem może 
sobie zbudować pomnik aere perenmus. Czy 
potrzeba będzie dla sumiennego i radykalnego 
załatwiania sprawy może zaprowadzić t. Zw. 
podatek na ubogich (Armenstener), jaki jest już 
zaprowadzony np. w Dolnej Austrji, pozosta- 
wiamy to ludziom fachowym, którzy potrafią z 
pewnością połączyć uczucie filantropijne z wy- 
mogami praktycznemi. 


Pierwsza klęska Bismarka. 


Jak wiadomo; ostatnie wybory do parla- 
mentu niemieckiego nie wypadiy wcale po my- 
śli Bismarka. Pływając przez długie lata mię- 
dzy różnemi prądami, kokietując według po- 
trzeby chwili to z tem, to z owem stronnic- 
twem, Osiadł obecnie wielki mąż stanu na mie- 
łiźnie. Taki stan rzeczy spowodował go do ka- 
tegorycznego oświadczenia (p. wczor. telegr.), że 
monarchiczny rząd jako takowy niekoniecznie 
potrzebuje się opierać na większości w parla- 
mencie, i to oświadczenie nadało bardzo zajmu- 
jące cechy rozprawom właśnie co rozpoczętej 
sesji rajchstagu w Berlinie. 

Na porządku dziennym posiedzenia z d. 26. 
b. m. był wniosek stronnictwa wolnomyślnych, 
dotyczący płacenia posłom dyet, a to z po- 
wodu ograniczenia za Sprawą Bismarka użytko- 
wania z biletów wolnej jazdy kolejami. 

To spowodowało iż sprawowanie poselstwa 
bez dyet stało Się bardzo kosztownem. „Wolno- 
myślny* Stanfienberg popierając wniosek swego 
stronnictwa uderzył na Bismarka, że stara się 
Szykanować parlament, 8 państwo przecież nie- 
tylko stoi ma traktatach panującego i armii, ale 
także i na parlamencie. Jeżeli rząd będzie tak 
dalej postępował, to opozycja bydzie coraz sil- 


Stosunki na Litwie. 


Nowoje Wremia pisze o urzędnikach na Li- 
twie, co następuje: 

Wileński Wiestnik podał niedawno interesu- 
jące dane o liczebnym stosunku urzędników rzą- 
dowych, prawosławnych, katolików i żydów 
(wespół z innemi wyznaniami) w guberniach 
wileńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej. Najwięk- 
szą liczba urzędników katolików daje się wi- 
dzieć w gubernii kowieńskiej w policji, insty- 
tucjach włościańskich i w Izbie skarbowej, gdzie 
przewyższa liczbę prawosławnych (125 katoli- 

ów na 102 prawosławnych służy tam w poli- 
cji, 39 pierwszych na 27 drugich w kancela- 
rjach włościańskich i 68 pierwszych na 48 dru- 
gich w kasach i Izbie skarbowej). Podobny, 


ER 
owę Stauffenberga przyjęto oklaskami 
poczem konserwatysta hr. Stolberg przemawiał 
przeciw wnioskowi, ponieważ podług jego zda. 
nia dyety wytwarzają pariamentarystów zawo- 
dowych. 

Socjalista Auer oświadczył, że dla kilka 
nędznych marek żaden poseł socjalistyczny nie 
pozostanie w doma, jeżeli zaś Bismark chee par- 
lament pognębić, to powinien się przygotować 
na hasło: „Przeciw żelaznemu kanclerzowi — 
opór stalowy.“ (Oklaski i sykania.) 

Książę Bismark: Przy wydawania wol- 
nych biletów jazdy polegano na dyskrecjonal- 


uem używaniu tychże, mianowicie między Ber- 
Tymczasem 
zdarzyło się, że pewien poseł w 8 miesiącach 
w celach agitacyjnych "przebył 17.000, a jdragi 
12.000 kilometrów. Jest to nadużywanie wol- 
nych biletów. Nie jest to wcale naruszeniem 
budżetu. Można to uważać za podarunek z przy- 
jaźni, ale między mną a p. Stauffenbergem ża- 


linem a miejscem zamieszkania. 


dna przyjaźń nie istnieje. ( Wesołość.) 


Dziwna rzecz, że między posłami, którzy 
domagają się dyet, jest wielu Berlinczyków, 
wcale tego miepotrzebujących, a między nimi 
Bamoverger, który sam przyznał, że socjaliści u- 
zżywali wolnych biletów w celach agitacyjnych. 
„Socjalistów wcale się nie obawiam, mają oni 
dwa tuziny swoich posłów, ja bym im z chęcią 
i trzeci tuzin dodał. Tem większa ciężyć będzie 


na niech odpowiedzialność, wypowiedzieć pozy- 


tywnie czego żądają. Dotychczas ograniczali się 


oni tylko na negatywną Krytykę, może im trze- 
ba będzie oddać na próbę jedną prowincję. (We- 
sołość.) Niezdolność 1ch wkrótse się okaże. Dla- 
tego też Auer ma słuszność, że silna opozycja 
będzie pożyteczną. Bez socjalistów w rajchsta- 
gu nawet nie byłoby dotychczas początków re- 
iormy socjalnej, na którą niektórzy godzą się 
ze Stracha.* (ironiczne oxlaski socjalistów.) 
Płacenia dyet nie pojmuję bez zmiany do- 
tychezasowych oezpośrednich, tajnych wyborów 
i dlatego może który z panów postawi odpo- 


wiednią poprawkę. (Poruszenie.) Dziwna rzecz, | 


że własnie „wolnomyślni* chcą zmiany konsty- 
zacji. Gdyby taka myśl wyszła od Rady związ- 
kowej, podniesionoby Wielki hałas, ale rada 
zwiazkowa wystrzega Się zmian konstytucji. 
Czy panowie (zwraca Się do lewicy) jesteście 
tak pewni, że obecnie przyszłaby do skutku 
konstytucja taka sama, jak w miodowych mje- 
siącach narodowego wzniesienia się? Pozosta- 
wcie innym wstrząsanie konstytucji. Rada 
związkowa ani rajchsiag nie ruszą jej, ale inni 
to uczynią. (Poruszenie.) Dla nas konstytucja 
musi pozostać noli me tangere, 

Scnorlemer odczytał w imienia centrum 
oświadczenie, że będzie głosować za wnioskiem, 
ponieważ brak dyet uważa za ograniczenie wy- 
borczej swobody. 


Haenel (socjalista) widzi w Bismarka 
krytyce socjalnej demokracji zaprowiedź znie- 
siena ustawy wyjątkowej, (t. j. małego stanu 
oblężenia, jak w Lipsku, Hamburgu itd.; p. r.) 
Pan kanclerz, powiada Haenel, oświadczył: 
Gdyby socjaliści ze swojemi rzetelnemi żąda- 
niami przed wyborcami wystąpili, toby ich od- 
straszyli, w którem to oświadczeniu kancierza, 
widzę ku mojej radości zamiar zniesienia po- 
mienionej ustawy. Kanclerz ostrzega nas przed 
zmianami w konstytucji, on sam zaś nie wahał 
się byuajmaiej wystąpić z żądaniem rewizji kon. 
stytucji w sprawie uchwalania dwuletniego bu- 
dżetu. Z uwagi, że Bismark berlińskim depu- 
towanym tak małodusznie poparcie wniosku 
wypominał, to można go o tyle zmienić, że po- 
słowie zamieszkali w Berlinie dyet niemają 
pobierać; żeby jeduak w tego rodzaju sprawach 
pyć zawisłiym od kanclerza, nie zgadza się to Z 
godnością parlamentu. (Oklaski). 

Bismark odpowiedział, że pojmuje żąda- 
nia, aby parlamentarną egzystencję uczynić naj- 
przyjemniejszą. Dziennikarze, Którzy Są Zara- 
zem posłami, mają sporo materjału w długich 
sesjach. (Niepokój). Rosnąca w rajchstagu więk- 
szość za dyetami;, wcale go nie żenuje. 0- 
góle chcieć na to zważać, to przyszłoby Się do 
najdziwniejszych wniosków. W nowym rajchs- 
tagu jest tylko 157 reprezentantów narodowej 
idei monarchicznej, są to mianowicie konserwa- 
tyści i nacjonałliberaty, 100 posłów jest pio- 
nierami panowania właazy duchownej, a 98 jest 
republikanów. 

Do mech liczę „wolnomyślnych*, partję lu- 
dową i socjalistów, a obojętną jest rzeczą, czy 
chcą oni republiki z dożywotnim prezydentem, 
czy me. W takim rajchstagu nie można stwo- 
rzyć większości Jego zapatrywania na dyety 
pochodzą z czasu, kiedy uważał rajchstag jako 
silny węzeł narodowej większości, teraz jednak 
wcale co innego. (Foruszenie.) Po tej mowie 
Bismarka przyjęto waiosek „wolnomyślnych* 
180 głosami przeciw 99. Oto pierwsza klęska 
Bismarka w nowym rajchstagu ! 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie z dnia 27. listopada. Obecnych 
radnych 51. Przewodniczący, prezydent miasta Dą- 
browski. Początek o godz. 7. 

Rad. Swisterski, w myśl pogłosek kursu- 
jących w mieście, interpeiuje przewodniczącego, czy 
to prawda, że gmina obowiąsaną jest dostarczać 
drzewo opałowe dia szkoły realnej, a tymczasem 
taki tam jest brak drzewa, że podobno dyrekcja 
myśli już o rospnszczeniu szkoły. 

Z odpowiedsi prezydenta okazuje się, ża po- 
głoska ta doszła nawet do Rady sskolnej krajowej, 
która piśmiennie zażądała wyjaśnienia od zarządu 
miasta (czemu nie wprost od dyrekcji szkoły real- 
nej?). Tymczasem wysłany na miejsce referent 
magistratu przekonał się, Że w piwnicach szkoły 
realnej znajduje się obecnie 13 sągów drzewa, któ- 
ry to zapas uważać należy za zupełnie wystar- 
czający. 

Rad. dr. Gold man ponownie widzi się zmu- 
szonym wrócić do zarzutów nczynionych przes sie- 
bie na poprzedniem posiedzenia z powodu zamknięć 
rachunkowych z lat 1880—1882. Pan naczelnik 
bowiem Izby obrachnnko wej, zamiast odpowiedzieć na 
sarzuty, tam gdzie były stawiane, t. j. w Radzie 
miejskiej, zamieścił swoją odpowiedź w Kurjerże 
Lwowskim, Do jakiej dojdziemy konsekwenoyj, 
jeżeli urzędnicy magistratu odpowiadać będą w ga- 
zetach, wciągając bezpotrzebnie publiczność, która 
nie może słusznie sądzić sprawy, nie znając jej 
dokładnie? Oprócz tego, wyjaśnienia p. Adolfa 
Strohnera były mylne i niedokładne, to teź radny 
dr. Goldman stawia następujące kategoryczne py- 
tanie, na które żąda również kaiegorycznej odpo- 
wiedzi: tak albo nie: „Czy eyfry 138,357:08 i 
76,034-19, znajdujące się na str. 13  samknięcia 
rachunkowego z r. 1682 są prawdziwe ?* 

Przewodniczący oświadcza, iż żądaniu dr. Gold- 
mana stanie się zadość. 

Z porządku dziennego, oprócz rekursów w spra- 
wach budowniczych, które załatwiono W myśl wnio- 
sków sekcyjnych — powzięto następujące uchwały: 

Zezwolono na ustąpienie pierwszeństwa hypo- 
teeznego z kwotą 800 zł. na realności p. Kamie- 
nobrodzkiego, dla pożyczki zaciągnąć się mającej 
w Banku krajowym, 

Za gaz zużyty w szkole realnej i przemysło- 
wo handlowej, oraz W szkołach Indowych św. An- 
toniego i Elżbiety w czasie od 1. stycznia 1888 
do 30. czerwca 1884 —- polecono wypłacić ogółem 
884 zł, 50 ct. 

Przyjęto wniosek sekcji względem spłaty na- 


leżytości stamplowych, wymierzonych od dekretów 
nominacyjnych urzędnikom i słagom magistrata. 

Gdy z zestawienia sześcioletniego obrotu fan- 
duszów zkwaterunkowych, okazało się, iż “dochody 
wyniosły 139.073'32, wydatki zaś 188.493 78 t. j. 
w reznltacie niedobór 49.420'46, pokryty z innych 
funduszów gminnych — powzięto uchwałę, iż nie 
podobna myśleć o zmniejszeniu dopłaty kwaterun- 
kowej, ale i nadal utrzymać ją należy w wyso- 
kości 4'/,, 

Jako tantjemę dla straży leśnej z opłat nisz- 
czanych tytułem odszkodowań lasowych, przyznano 
50%/, od wpływów brutto, poczynając od 1. sty- 
cznia 1883 r. 

Po wyczerpanin w ten sposób porządku dzien- 
nego, przewodniczący zamknął posiedzenie o go- 
dzinie 8. 


Pamiętajmy o ptaszkach. 


Jam ci śpiewał w lepszej dobie ; 
Dziś, gdy szumi wichrem las ; 
Jeśliś u:zciw, niech przy tobie 
Pod twą strzechą znajdę wczas. 


Głód i śniegi dały nieba, 
Przyjm sierotę w niski próg; 
Okruszynę daj mu chleba, 
A zapłaci tobie Bóg. 
Z Micheleta. 


Komuż zawdzięczać mamy ochronę plonów, na- 
szych pól, łąk i ogrodów, lasów naszych i gajów 
zielonych, nad których zniszczeniem pracują nie- 
zmordowanie miliardy szkodliwych owadów, — je- 
żeli nie ptaszkom naszym owadvżernym ? 

Bez ich pomocy nie utrzymałby się żaden li- 
stek, żaden kwiateczek, żaden owoc przed żarłocz- 


nością chrząszczów, gąsienic 1 wszelkiego innego 
robactwa. 


Któż nie zna wesołej, niestrudzonej sikorki, 
która nie opuszcza nas nawet w zimie. Ona sama 
jeana wytępia w przeciągu roku 4 do 5 milionów 
owadów. Zawsze wesoła 1 ruchliwa, przebiega sa8y, 
zaruńla, gąszcze, gaje, pola i ogrody; przesznkuje 
każdy kvuar, każdą gałązkę, każdy listek, kasdą 
szparkę w korze drzew. Łażąc po drzewach, pnkaą 
dz.obem i tak bezustąunie pracując, nieoceniuRe ud- 
daje Korzyści gospodarstwn polnemu i leśnictwu. 
W zimie żywi się wyłącznie poczwarkami szkodli- 
wych owadów, które z wielką zręcznością umie 
wybierać z pod kory i mchu drzew dzikich i owo- 
cowych. 

Lecz niezawsze sprzyjają klimatyczne warnnki 
ptaszętum naszym do zaspokojenia głudn. Gdy na- 
staną sune mrozy, lodem i śniegiem pokryją się 
drzewa, ziemia przykryta grubą warstwą śuiegu, 
uczyni ich pracę niemożliwą — czyż sa te ich 
przysługi nię powimuśmy im nieść pomocy i ratunku 
w porze zimowej i chronić ich od śmierci najokro- 
pniejszej — bo głodowej ? 

Dobre przykłady zachęcają. — Oto kilka ta- 
kich przykładów, które przypumnieć warto: 

Prawdziwie rozezulający zwyezaj istnieje u 
Egipcjan przy grzebaniu ciął umarłych, zabytek 
dawnych wieków. Po złożenin zwłok do grobu i 
przyaryciu płytą kamienną, ustawiają u głowy nie- 
buszczyka naczynie z ziarnem i wodą dia skrzy- 
dłatych gości, aby i ptactwo niebieskie śpiewem 
biogosławiło pamięć zmarłego, pewni, że taka mo- 
dlluwa jest Bugu przyjemną... 

Na grobie ostatniego z Abenzeragów na cmen- 
tarzu w Tunisie, idąc przez bramę ku ruinom Kar- 
taginy, w cieniu drzew palmowych, stoi nagrobek. 
Wadłng zwyczaju maurytańskiego, wydrążony jest 
w płycie kamiennej doiak, w którym się zbiera 
woda deszczowa, aby ptaszki w tym gorącym kli- 
macie mogły się napić i pokrzepić, 

Na grubowen sławnego Waltera von der Vo- 
gełweide w Wiirzburgu, mieści się kubek, w któ- 
rym poeta ten dawał pokarm ptakom, a od nich 
nawzajem brał natchnienia do swych p.eśni. Poeta, 
umierając, przeznaczył część swego muajątkn dla 
ptaków, które uważał za największych swoich przy- 
jaciów. Zapis mówi: „Dia mych lubych przyja- 
ciół i ich potomstwa, aby zawsze znajdowały po- 
żywienia na moim grobie“... 

Dawni Niemcy pozostawiali na każdem polu i 
na drzewach snopy rozmaitego zboża dla piaków 
ujezystych, które ich nie opeszczały przez zimę. 

W Szwecji i Norwegii utrzymuje się do dziś 
dnia zwyczaj, że w każdej zagrodzie gospodarskiej 
stawiają snop rosmaitego zboża w czasie zimy na 
podwórzu, dla miłej gromadki pierzastych gości, 
przy którym raduje się to plemię ptaków jak dzia- 
twa około drzewka Bożego na wilię. 

Amerykanie, ten naród najpraktyczniejszy, nie 
szczędzą ogromnych kesztów na ochronę ptaków, 
gdy się przekonali o ich pożyteczności. Do nieda- 
wnych czasów, niektóre państwa Ameryki trapione 
były przez miliardy nieznośnych mach (mosquiżos) 
i innych owadów, to też postanowiły sprowadzić z 
Enropy ptactwo, żywiące się owadami. Aby je roz- 
mnozyć i przywiązać do pewnych okolic, starali się 
uczynić im pobyt w nowej cjczyznie jak tylko mo- 
èna przyjemnym. Na wszystkich wskwerach, we 
wszystkich ogrodach publicznych i w ogrodach wię- 
kszych posiadłości prywatnych budują im gniazda — 
i jeszcze jakie gniazda, — Na każdej grubszej ga- 
łęzi starych drzew, moźna tam widzieć ładniutie 
domki, jakby dla lalek. Co do żywności, w czasie 
letniej pory rokn, już one same jej sobie szukają, 
ale w czasie długich tamtejszych sim, a BZCczegól- 
niej w porze śniegów, publiczni stróże ogrodowi, a 
nawet prywatni amatorowie, co rano, w pewnych 
odległeściach, sami odmiatają często znaczne prze- 
strzenie i obfiicig rzucają im pożywienie: okruszy- 
ny chleba, różne ziarna, nasiona, a nawet rodzyn- 
ki i inne łakocie. To też tam ptactwo jest bardzo 
oswojone, siada na rękach i głowach przechadza- 
jących się osób a dzieciom wyrywa z rąk kawałe- 
czki ciastek. 

Już bowiem od młodości wpajsją tam w dzie- 
ci poszanowanie i współcznoje dla wszystkich pta- 
ków owadożerczych, dzieci same gniazdka im ścielą, 
a przy wędrówkach w stromy więcej zachodnie, naj- 
ważniejszą jest troską dzieci, zabrać z sobą klatkę 
z oswojonemi swojemi ptaszkami, aby je na nowej 
osadzie oddać napowrót wolności, 

We Franeji biskupi polecają okólnikami i z 
ambon ptaszęta w zimie szczególnej opiece i tro- 
skliwości mieszkańców. 

We wszystkich miastach i krajach cywilizo- 
wanej Europy, gdzie tylko powstały Towarzystwa 
ochrony zwierząt, szczególną opieką otaczają pta- 
szki, które przez zimę zostają w krajn — urzą 
azają dla nich nieraz znacznym kosztem regularne 
podawanie żywności w czasie zimy. 

I u nas zaczęto — niestety dość późno, zaj: 
mować się ochroną resztek niewytępionych jeszcze 
ptaków. Od kilkn lat urządza Towarzystwo ochro- 
ny zwierząt we Lwowie stałe żywienie ptactwa w 
zimie na plantacjach miejskich, a od lat dwóch u- 
syskało pomoc od gminy lwowskiej, która na ten 
cel wydaje Towarzystwu corocznie kwotę 60 zł. 

Tegoroczna, tak sroga dla ptactwa zima, przy- 
krywszy wcześnie ziemię grubą warstwą śniegu, 
zagraża tysiącom ptactwa śmiercią głodową. 

Odzywamy się przeto do wszystkich ludzi, aby 
się nie ocięgali ze spełnieniem obowiązka ludzkości 


i urządzali jak najliczniejsze atoły dla naszych | 
pierzastyeh przyjaciół. 

Szczególniej na wsi nie wypłaszajcie 
pod dachów waszych chat, stodół i brogów, 
skryją się przed mrozem i zamiecią śnicgową. 

Rznućcie sgłodniałym garstkę ziarna | 

Po miastach doia ich cięższa, i nieraz wśród 
nas giną setkami z głodn mieszkańcy ogrodów na- 
szych, których w lecie strzegły i miłym śpiewem | 
nas rozweselały, 

Wdogodnych , miejscach, najlepiej w ogród- | 
kach,,na balkonach, łatwo przyrządzić deszczułkę | 
i na nią kłaść regnlarnie, odpadki se stołn, okru- | 
szyny chleba, kartofle, trochę ziarna, prosa, psze- 
nicy, siemienia, krup, odrzynków mięsa, słoniny id 
t. p, Przez to_zwabia się do ogrodów stale pta- | 
szęta, które z wiesną odpłacą się czyszczeniem s 
owadów drzew i kwiatów i miłą piosenką. 

Bzczególniej polecamy rodzicom oddanie tej 
małej troski dzieciom, przez co „zadosyć się uczyni 
jednemu s najgłówniejszych warunków wychowania 
domowego, potrzebie rozwijania i kształcenia nozu- 
cia w sercach młodych, ¿toby zaś nie mógł sam 
spełnić tego obowiązku ludzkości niech się przy- 
czyni darem do wspólnego zbioru. Każdy cent, | 
każda garstką ziarna mile zostanie przyjętą. 

Do wszystkich nanczycieli zwracamy się z 
prośbą, aby działali zachęcająco w tym kierunku 
na młodzież ich pieczy pornczoną. 

Zachęta bowiem nauczycieli w wielu miejscach 
wydała już najpiękniejsse owoce. Znamy wiele 
sskół ludowych, do których każde dziecko, wcho- 
dząc, składa na pewnem miejscn kawałeczek chleba 
lub garstkę ziarna, a po szkole, rozchodząe się 
gromadkami na róśne miejsca, przez nauczycieli im 
wskazane, oczyszczają je ze śniegn i składają swe 
zasoby dla ptaków. Najmilasą dla nich igraszką i 
zabawą, gdy widzą gości swoich witających ich 
żywym Świegotem i jak bez bojaźni pośród nich 
ucztują, gwarząc wesoło z dziatwą. Z dniem każ- 
dym wzrasta gromadka ptaków, a również i ofiar- 
ność dziatwy. Jakież to Źródło niezmąconej dla 
nich radońci, gdy biednym drżącym od zimna pta- 
szkom zgłodniałym własną rączką podadzą garstkę 
pożywienia. A dziecko, które w zimie samo żywi 
ptaszęra, pewnie ani ich łowić ani na wiosnę gniaz- 
dek ich wybierać, lub burzyć nie będzie, 

Nie zapominajcie o ptaszkach | 

Bo choć drży z zimna, przymiera z głodu, 

On swej ojezystej siomi nie rzuci ; 

smętnie świegoce, żałośnie nuci, 

I czeka, czeka, z wiarą, nadzieją, 

Aż pogodniejsze dni zajaśnieją. 


Feliks Lewandowski, 
sekretarz Towarz. ochrony zwierząt, 
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Kronika miejscowa i zamiejscowe, 
Dnia 28. listopada. 


* 


ötan pawietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
teshniuznej dosowl : 

Zamieć śnieżna trwała wczoraj do południa, 
od połuunia stan nieba zmienny, w mocy niebo 
zamglone, śnieg padał przerwami rano z krnpami, 
opad wynosił na dobę do godziny 8. wieczorem 
2,, mm., średnia temperatura dnia wczorajszego 
była — 8,/,, najniższa w nocy — 4,7, rano o 
godz. 7. — 1,% © 

Przy wietrze przeważnie południowym i tem- 
peratnrze dnia około 0,”, niebo zamglone, opad śro- 
dni, mgła rano, sanosi się na odwilż. 


*  Reportoar teatralny. Dzisiaj w piątek 
dnia 28. listopada b. r., jako w rocznicę śmierci 
Adama Mickiewicza i w wigilię rocznicy powstania 
listopadowego, przodstawionym będzie: „K o á ciu- 
szko pod Racławica mı“, obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 oddziałach a 7 odsionach, przez 
Wł K. Anczyca, z muzyką Kazimierza Huffmana. 
W przedstawieniu „Kościuszki* bierze udział cały 
personal, jak również i kapela „Harmoni“. Ko- 
ściuszkę przedstawi p. Woleński, Bartosza Głowa: 
skiego p. Zboiński, Abrahama p. Fiszer a prezy- 
denta m. Krakowa Lichockiego p. Wojdałowiez, 


którą to rolę grał w Krakowie przeszło pięćdzie-| f h 


Biąt razy. Role kobiece wykonają panie: Aszper- = 
gerowa, Woleńska, German, Gostyńska, Wisiobodz-* 
ka i Wajgel. 

W sobotę 29, b. m.: „Aida“, opera w5 ak. U 


Verdiego, z panią Arklową w partji tytułowej. 
W niedzielę 30. b. m. popołndnin: „Wesele 
Olivyetty*, opera komiczna w 3 ak. Audrana, 
Płerwszy występ panny Billoni w „Łucji z La- 
mermoorn odbędzie wię we wtorek 2. grudnia. 

* Z teatru. W przyszłym tygodniu dane będą 
dwie opery: we wtorek „Łucja z Lamermooru*, 
w której po raz pierwszy wystąpi koloraturowa | 
śpiewaczka panna Billoni, a w sobotę „C arm en“, 
w której rolę Carmeny odśpiewa panna Piave, a 
Toreadoxa pan Rubirato. W prsygotowanin jest 
„Don Juan“, w którym cały prawie personal se- 
sonowy weźmie udział. 


* Cony miejsc w teatrze oporowe. U nas 
między publicznością są jeszcze osoby, które nie 
mają wyobrażenia o tem, ile kosztnje nowe wysta- 
wienie większej opery. Tak np. teraźniejsze wy: 
stawienie opery „Aidy* w lwowskim teatrze kosz- 
towało więcej jak połowę kwoty, uchwalonej przez 
sejm jako subwencję na operę. Potrzeba było na- 
być partytnrę 1 prawo przedstawienia, sprawić sto- 
kilkadziesiąt nowych nblorów. Same trykoty ko- 
aztowały do tysiąca zł. Trzeba było większą po- 
łowę dekoracji nowych sprawić i przez kiika tygo- 
dni operę przygotowywać, Przy tem koszta dzien- 
ne są trzykroć większe jak w innych operach z 
powodu drugiej orkiestry na scenie i lieznych 
statystów. 

Dawaiejszemi laty na przedstawicnia „Aidy“ 
miejscowemi siłami wykonywane, dyrekcja podno- 
siła zawsze ceny zwykłe operowe o 50 pret. do 70 
pr. W tym sezonie, dla smutnych finansowych stosnn: 
ków w całym kraju, podniosła jedynie na pierwsze 
przedstawienie tylko do 20 pr. na loże i fetele, a 
o 10 do 15 pr. na resztę krzeseł parterowych, re- 
azto saś cen pozostawiła zwykłych. 

A jednak znalazł się kasynowy teatrofil, który 
w Ds. Pol. napadł na dyrekcję, iż ceny na „Ajdę* 
podwyźszyła, pisząc, iż nie było powodu dla kil- 
ku (1) nowych ubiorów podwyższać ceny. 

Niech jednak pocieszy się kasynowy teatrofil; 
juź na przyszłość nie będzie musiał płacić podwyż- 
szonych cen na operę, bo jestto jnż obeenie ostauni 
sezen opery, i dyrekcja postanowiła nie utrzymy- 
wać nadal więcej opery przy tak małej sub. 
wencji. 

Przy tej sposobności nadmienić musimy, Że 
ceny operowe we Lwowie są najniźsze, jakie ist- 
nieją w Austrjl nietylko w stolicach prowinejonal- 
nych lecz nawet w drago- i trzeciorzędnych pro- 
winejonalnych miastach, gdzie śpiewakom i trzeciej 
częńci tych gaż nie płacą co we Liwowie. 
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* Program koncertu, który będzie wykonany 
na wieczorze pamiątkowym d. 29. listopada, w sali 
Kasyna miejskiego jest następujący: 1. Fantazja 
węgierska, wykonają panna Paltinger i p. Marek. - 
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2. Śpiew, p. W. 3. Polonez Chopina na fortepian i 
skrzypce, panna Tarnawiecka i p. Tyberg. 4. De- 
klamacja. 5. Fantazja polska wykonają panna Gier- 
gowics i p. Marek. — Część II. oratorjum „Król 
Sobieski" w 4 oddziałach, słowa Pl. Kosteckiego, 
musyka Ludwika Marka, wykona Tew. „Lntnia*. — 
Zaproszeń dostać można w aptece p. Sklepińskiego 
i w składzie fortepianów p. Marka. 


* Towarzystwo muzyczne. Program koncer- 
tu sapowiedzianego na niedzielę, zaciekawia 4: szą 
publiczność. 

Na pierwszem miejscu odegraną będzie charak- 
terystyczna uwertura Wł. Żeleńskiego „w Tatrach“, 
którą kompozytor na wielką orkiestrę w Warsza- 
wie skomponowawszy, przerobił przed dwoma laty 
już w Krakowe, i tam była ona dwakrotnie pro- 
dukowaną a mianowicie raz pod dyrekcją kompo- 
zytora, saś po ras wtóry pod dyrekcją p. Jana 
Galla. Kompozycja ta odznacza się starannem opra 
cowaniem, bogatą intrnmentacją i pięknemi moty- 
wami. Za granicą wiełokrotnie ją wykonywano. — 
Usłyszymy również tercet (chór) damski Jana Galla 
„W ogródkn słowik nuci“ i „Wiosna“. 

Przy tej sposobności swracamy nwagę znaw- 
ców na dyrygowanie orkiestry przez p. Galla, któ- 
remu piękną rokować można przyszłość. 


* Zarząd Towarzystwa polltechnicznego u- 
wiadamia członków, iż w sobotę dnia 29. b. m. 
nie odbędsie się zgromadzenie tygodniowe. 


* Zakład herbaciany na ulicy Sobieskiego, 
gdzie za 1 centa dostać można weale dobrej her- 
baty z cukrem a za 2 centy i s bułką, w obecnej 
porze jest istotnem dobrodziejstwem dla klasy pra- 
cującej i biednych studentów, Zakłady takie po- 
winne istnieć w każdej części miasta, niestety je- 
dnak nie ma u nas bogaczów 1 magnatów z 
tem poczuciem miłosierdzia dla nędzy i biedy, jak 
między izraelitami. 

Kuchnia ludowa również na ulicy Sobieskiego, 
instytneja podobnego sakroju, także nie przynosi 
tyle korzyści, ile by mogła, gdyby miała możnych 
protektorów lub interesujących się nią dobroczyń 
ców. Lecz takich brak nam wielki. Dla tego 
cześć inicjatorom sakładu herbacianego pp. Jakó- 
bowi Stroh, dr. Holzerowi i Friedowi, a niech nasi 
bogacze biorą z nich przykład. 


* Bratnia pemoc. W dniu 16. listopada b. r. 


w gmachu tnt uniwersyteta odbyły się wybory Wy- 
działn Towarzystwa „Bratniej pomocy“ słachaczów 
wssechnicy lwowskiej na rok administracyjny 1884/5. 
Obrani sostali: Przewodniczącym : Franciszek Zmu- 
dziński, zastępcą przewodniczącego: Mieczysław 0l- 
ssewski, podskarbim I.: Karol Żółkiewski, podskar- 
bim II. Henryk Kopia, sekretarzem: Tadeusz Pa- 
para, zastępcą sekretarza : Józef Laskownicki, 

Stan majątku tego Towarzystwa wynosi ogó- 
łem, wedle oststniego sprawozdania: 38.763 zł, 88 
ct. a mianowicie: Fandusz żelazny 5597 zł, 70 ct., 
fandusz pożycżek proc. 18.766 zł. 97 ut., fundusz 
pożyczek bezproc. 5980 zł. 94 ct., fnndusz szpital- 
ny 465 sł, 94 ct., fundusz zapomogowy (w kwi: 
tach 7825 zł, 82 ct, fnndusz rygorosalny 93 zł, 
63 ct., fandusz zaliczkowy 21 zł. 88 ot. 


* Józef Ostafin były uczeń sskoły sztnk piję- 
knych w Krakowie, którego kilkanaście rysunków 
zasługujących na wszelkie uznanie, widzieliśmy, 0- 
siadł we Lwowie i udziela lekcji rysunków tak w 
domach prywatnych jak i zakładach. 

B iższe wiadomości udsiela w pomiestkaniu 
1. 26 nl. Akademicka. 


* Na nabożeństwie za poległych, które się 
odbędzie d. 30. bm, w synagodze izraelickiej śpie- 
wać będzie zaszczytuie znany kantor p. Darewski, 
którego potężny bohaterski tenor zachwycał ke- 
żdego, kto miał sposobość słyszać tego śpiewaka, 
ezy to w świątyni czy na estradzie koncertowej. 


* Nowe koleje. Kolej Karola Ludwika przygo- 
towuja budowę kolei żelaznej z Dembicy na Mie- 
lec, Tarnobrseg do Nadbrzszia (naprzeciw Sandomie- 
rza). Równocześnie udzielono pozwolenie inżynierowi 
cywilnemu Laxvaroniewu w Wiedniu na podjęcie 
technicznych robót przedwstępnych, celem wybudo- 
wania Kolei lokalnej o wąskim - torze z Ustrzyk, 
stacji kolei Przemy:ko. Łupkowskiej, przez Czarnę, 
Lntowiska ku Boberce aż do Łomny. Projektowana 
kolej wynosi 32 kilometry i przetnie okolice bo- 


„ gate w lasy i posiadające kilka hut ssklannych 
= 


* W kasynie mlejskiem odbędzie się w dniu 
Św. Mikołaja t. j. w sobotę 6. grudnia b. r. wie- 
czorek dla dzieci; początek o godzinie 6. Wstęp 
jak zwykle, zamknięcie listy nastąpi bezwarankowo 
we środę 3. grndnła o godzinie 7. wieczór. 


* Miasrzwióski podczas ostatniego pobytu w 


Warszawie, zrobił kompozytorowi Zygmuntowi 
Noskowskiemn, propozycję, aby napisał dla niego 
operę heroiczną, na tle z dziejów Włoch osnutą., 
Znany kompozytor postanowił spróbować sił swoich 
na polu wielkiej opery, skoro tylko znajdzie od- 
powiednie libretto. 


* Datki. Dla biednego wychodźcy z roku 1863 
obarczonego familią i zostającego w oststniej nędzy, 
złożył p. W. S. 3 sł, a 2 zł. dla dwóch najpo- 
trzebniejszych i najbiedniejszych na drzewo — któ- 
remi według życzenia zarządzono, 

* Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny 10. do 1. codziennie; popołndniu zaś od 
3—5 we wtorek i piątek. Wejście bezpłatne. 


* Muzeum im Dzieduszyckich otwarte w nie- 
dsielę od godz. 10, do 1., w środę i sobotę od 
11. do 3. 


* Muzeum p'zesnysłows w rata:za codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedzialak 50 ct w inne 


* jutro w sobotę dnia 29. listopada: ów. Sa- 
turnina; — św. Hryhorja Neok. 


* 
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Tarnopol 20. listopada. (Porządki w mie- 
ście). Niejeden pewnie będzie zaraz myśleć, że 
mamy zamiar wystąpić z krytyką istniejącego tn 
porządku. Otóż jnż na wstępie uspakajamy wszy- 
stkich tkliwszych nerwów ojców miasta, że o tem 
teraz pisać wcale nie mamy zamiaru i właśnie dla- 
tego, aby o tych porządkach nie byliśmy zniewo- 
leni kłedyś coś pisać, kreślmy dla Świętego Bpo- 
koju tych kilka wierszy z powodu zbliżającej się 
pory zimowej. Otóż przypominamy tylko wszyst- 
kim  fankcjonarjussom trzeciego miasta w 
krajn, że jest wszędzie zwyczaj 

1. aby wszędzie z chodników był regnlarnie 
zgartywany Śnieg, iżby radni i nieradni, młodsi i 
starzy, a osobliwie dziatwa szkolna bespiecznie i 
jako tako wygodnie przejść mogła, 

2. aby w esasie gołoledzi chodniki te były po- 
dobnie, jak w miastach dalszorzędnych posypywane 
piaskiem lnb popiołem, aby żony idsiatwa radnych 
i nieradnych nie rosbijała sobie boków i głów po 
stncznie pobudowanych tu chodnikach i schodach, 
jak na Kamiennej ulicy, 

3. aby ścieki i rynsztoki nie zatapłały ulic i 
chodników i aby nie potrzeba było z naraźeniem 
życia skakać z jednego chodnika na drugi, jak to 
ma miejsce na ulicy Smykowieckiej, Ruskiej przed 
apteką Jamrógiewicza i koło „Oberstgebinde* opo- 
dal c. k. seminarjnm, do którego dziatwa dla tej 
przeszkody chodsić nie może, 

4. aby zegar miejski mógł codzień we wła- 
ściwym czasie wskazywać południe podłng europej- 
skiego południka, 

5. aby lampy mogły się świecić i na tych u- 
licach, gdzie mało albo żaden nie wmiesska radny 
jak n. p. Niekuiinieckiej naprseciw ka. Fortuny. 

Spodziewamy się, że te skromne nasze i uspra- 
wiedliwione życzenia będą uwzględnione, a wten- 
czas dalibóg panie burmistrzu, że do gazet ani 
słówka nie napiszemy. 


Stanisławów d. 24. paźdz. Wesoraj u- 
konstytuował się tn skład zarsądn nowo zawiąza- 
nego Towarzystwa sxaliczkowego pod firmą : „To- 
warzystwo wzajemnego kredytu mieszczan stani- 
sławowskich* — na odnośnych plakatach nie było 
jednak wymienione s jaką poręką; mówią, że ma 
być z poręką ograniczoną do 10-krotnej wysokości 
udziałów, których kwota najmniejsża wynosić ma 
50 zł. od jednego cxłonka. Oprócz tego zawią- 
zano tu trzecie z rzędu żydowskie Towarnystwo 
saliczkowe pod firmą: „Escompte et Creditbank.“ 
Obydwa powyższe Towarzystwa mają być unika- 
tami swojego rodzaju, wypłynęły bowiem ze stron- 
nictwa oposycyjnego quand meme, i dla tego zowią 
je Towarzystwami opozycyjnemi; pierwsze saś t.j. 
Towarz. wzajemnego kredytu mieszczan odsnacza 
się także tym wyjątkiem, że ustanawia wssystkiego 
tylko jednego dyrektora i na jego barki swala 
całą odpowiedzialność ! 

Mamy więc teraz w Stanisławowie dsiesięć 
kas pożyczających pod różnemi nazwami, a O go- 
tówkę, jak było tak jest trndno; może owe dwa 
nowe Towarzystwa pobudzą cspały ruch obrotowy 
do większej pnlsacji i zapełnią przynajmniej nby- 
tek, jaki nastąpił w skutek znanego znaczanege Dn- 
mniejszenia eskomptą weksiowego w tutejszej filii 
austro-węgierskiego Banku I? — Ale skąd wsiąść 
do tego bagatelkę: półtora miliona zł to sztuka; 
o tem nikt nie myśli, będzie nowy Bank i ko 
niec ! 

Piekącą sprawą dla mieszkańców w ogólności 
jest założenie: Towarzystwa spożywesego na wa- 
żniejsse wiktnały domowe i opał; ale to mosol- 
niejsze daleko, wolimy założyć nowy Bank i zaba 
wić się w opozycję, chociaż trudno to będzie z tem 
daleko zajechać. 


Wybuch Wezuwiusza nastąpił dnia 26. b. 
m. w pobliżu stacji kolejowej w Neapolu w dwóch 
miejscach. 

Z wiedeńskiej opery. Dzienniki wiedeń- 
skie, z powodu wystąpienia po raz wtóry tenora 
Stolla w „Fauście* w wiedeńskiej operze nadwor- 
nej, tak piszą: „Niedyspozycja p. Miillera zmusiła 
dyrekcję do powierzenia partji „Fausta* tenorowi 
Stolla mimo że niepowodsenie tego śpiewaka w 
„Robercie“ do eksperymentu takiego jak najmniej 
aachęcać mogło. Nie mógł więc występ ten wypaść 
gorsej, aniżeli istotnie — i spodziewamy się, że 
na przysałość dyrekcja pierwszorzędnych partyj pa- 
nu Stolłowi powierzać nie będzie. * — Widać więc 
znowu, że nic na scenie doskonałem być nie może, 
a jeżeli w wiedeńskiej nadwornej operze, mającej 
tak olbrzymie subwencje i niemal zawsze przepeł- 
nionej doborową pnblicznością, nie wszystko idzie 
po myśli „bardzo surowych* recenzentów, — czyż 
nie tkwi w tem nanka dla niektórych „jeszcze sn- 
rowszych*, często z wysokości osobistych względów 
na sztukę zapatrujących się krytyków?... 


* 


Telegramy Graz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


Rada miasta Wiednia zakazała Towarzy- 
Btwu tramwajowemu prowadzenia nowej linii u- 
licą Babenbergską ; w skutek odwołania się To- 
warzystwa namiestnictwo orzekłe, Że tylko na- 
miestnictwu przysłaża prawo koncesjonowania 
linij tramwajowych, które to orzeczenie zatwier- 
dziła najwyższa instancja, ministerstwo handlu, 
i wyrok ten stał się prawomocnym. Otóż trzy 
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przeciw trzem tylko czy czteru, uchwaliła, że|carstwami, zwłaszcza z ościennemi są jak naj- 


w razie, gdyby Towarzystwo korzystając z pra- 
womocnego wyroku ostatniej instancji, chciało 
budować ową linię, burmistrz ma się udać do 
dyrekcji policji, aby tej budowie przeszkodziła 
przemocą, & jeżeli policja odmówi tej pomocy, 
to burmistrz ma się udać po nią do trybuna- 
łów — a to do zwyczajnych i oraz do trybu- 
nału administracyjnego. Burmistrz milczał pod- 
czas całej tej, krótkiej zresztą rozprawy. 

Otóż jeżeli nonsensem jest, uciekać się w 
podobnej sprawie i do władzy politycznej i do 
sądowej, co jest tylko dowodem, że wiedeńska 
Rada miejska nie wie właściwie co czynić, to 
sprawa przybiera całkiem inną jeszcze postać, 
jeżeli zważymy, że burmistrz, psłniący obowiąz 
ki starosty powiatowego, podlega namiestniko- 
wi i ministrowi handlu, i że tym władzom tak- 
samo podlega dyrekcja policji, że zatem uchwa- 
ła owa jest poprostu wezwaniem, aby burmistrz 
zbuntował się i sam i jeszcze policję zaprosił 
do zbrojnego buntu przeciw władzom przsłożo- 
nym. O czem, jak nie mniej o tem, że dyrekcja 
policji odmówi podobnemu żądaniu, więc cała 
uchwała jest oraz i śmieszną, wiedzieli dosko- 
nale: komisja, sprawozdawca jej, radni i bur- 
mistrz. Czy burmistrz spełni uchwałę Rady 
miejskiej, nie wiemy; namiestnictwo zażądało 
od magistratu przedłożenia tej uchwały z mo- 
tywami, aby mogło powziąć decyzję, dodając z 
góry, że uchwała Rady miejskiej, udania się do 
trybunału administracyjnego, nie może powstrzy- 
mać mocy prawomocnego orzeczenia. 


LJ z 


Gorlice d. 28. listopada. Właściciele dysty- 
larni położonych wzdłuż linii kolei Grybów- 
Zagórz, udali się telegraficznie do dyrekcji ko- 
Jei państwowych i do izb handlowych, z żąda- 
niem uregulowania wysyłki nafty. Od dziesięciu 
dni z powodn braku wagonów i niedostatecznej 
liczby pociągów, zalega nafta na dworcach ko- 
lejowych W samych Zagorzanach leży przeszło 
700 baryłek. Straty producentów znaczne, bo 
dla spóźnianej odstawy kupcy nabywają naftę 
zagraniczną Nadto nieporządki w transporcie 
nafty utrudniają ruch handlowy. 


Wiedeń d. 28. listopada. (Pryw.) Na wczo- 
rajszem licznem zebraniu stronnictwa demokra- 
tycznego na Neulerchenfeld, rozwijali Lueger i 
Silberer program stronnictwa, który trochę an- 
tisemityzmem trąci; zdaje się przeto, że doszło 
między antisemitami a demokratami do sojuszu. 
ae CU Exnerowi dano wotum niet- 
ności. 


Berlin d. 11. listopada. (Pryw) Jak sły- 
chać, zamierza Bismark rozwiązać rajchstag. 

Petersburg d. 28. listopada. (Pryw.) One- 
gdaj w nocy aresztowano 30 osób, między temi 
czterech sztabsoficerów. 

Wiedeń d. 28. listopada. Na wczorajszem 
nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu akcjona- 
rjnszów Banku anstro-węgierskiego przyjęto bez 
rozprawy jednogłośnie wnioski, upoważniające 
Radę jeneralną, aby prośby o ponowienie przy- 
wileja u rządu austrjackiego i węgierskiego 
wniosła, co do ewentualnych zmian przywileju, 
z zastrzeżeniem praw Towarzystwa bankowego, 
pertraktowała i wynik rokowań wczas do decy- 
zji walnego zebrania przedłożyła. 

Berlin d. 28. listopada. czorajsze posie- 
dzenie rajchstagn; rozprawa budżetowa. Skar- 
bowy sekretacz stanu Burchardt przyznaje nie 
bardzo pocieszające położenie, budżetowe, mia- 
nowicie spadnięcie podatku od eukrowych bara- 
ków o 21, a podatku Od tytoniu o 3 miliony 
mark; dalej ewentualne przyjęcie ustawy o eme- 
ryturach i o subwencjach dla parowców pocz- 
towych sprowadzi nowe obciążenie budżetu. 
Niemniej jednak przeto niepodobna odpychać 
potrzeb nieodzownych, zwłaszcza gdy położenie 
ekonomiczne jest ogółem zadowalające. Ponie- 
waż tradno, aby etat okrawywać można, więc 
ualsży naserjo przystąpić do reformy podat- 

owej. 

Minister skarbu Scholz oświadcza: Teraz 
powinien rajchstag powiedzieć, które projekta 
podatku za właściwe uważa i popierać zamyśla. 
Sejmowi pruskiemu będzie ma następnej sesji 
ponownie przedłożonym projekt aj wzglę 
dem zniesienia 3. i 4. stopuia podatku klasowe- 
go. Sytnacja finansowa pozwala pokryć wszyst- 
kie nowe potrzeby drogą zwyczajną bez zby- 
tniego obciążenia kontrybnentów podatkowych. 

Richter oświadcza się w imienin wolno- 
myślnych przeciw wszelkiemu uchwalaniu no- 
wego podatku. W imieniu centrum oświadcza 
Frankenstein, że zezwoli tylko na konieczne 
wydatki. Benda oświadcza, że nacjonalliberały 
Są za stosownem pozwoleniem podatków, ale nie 
podejmą inicjatywy w tym względzie. _ 

Berlin d. 28. listopada. Na wczorajszem po- 
siedzeniu konferencji afrykańskiej zdawała spra- 
wę komisja. Przyjęto wszystkie rdzenne punkta 
Jej wniosków wraz z tym, aby konferencja wy- 
raziła życzenie posunięcia terrytorjum Kongo 
ku wschodowi, z zastrzeżeniem istniejących tam 
praw zwierzchniczych, wykonywanych mianowi- 
cie przez Portugalię, sułtana Zanzibaru i je- 
dnego z królów krajowców. Mocarstwa ofiarują 
się z pośrednictwem dla regulacji dotyczących 
kwestyj. 

Bukareszt d. 28. listopada. Wczoraj został 
parlament otwartym w obecności ciała dyplo- 
mstycznsgo i dostojników. Król powiedział w 
mowie tronowej: Czuję się szczęśliwym, mogąc 
zapewnić, że nasze stosunki z wszystkiemi mc- 
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serdeczniejsze. W dobie pokojowej stosunki te 
przyczynią się do rozwoju i skonsolidowania 
kraju, który tym sposobem będzie mógł nsiło- 
wania swoje skoncentrować ku moralnemu i 
materjalnemu postępowi swemu. Rumunia, idąca 
drogą wszechmocnego a na porządku i spokoju 
opartego postępu, widziała rosnącem i potężnie- 
jącer zaufanie, którem napawa. Dziś Rumunia 
zupełnie ukoństytuowana, więc nasuwa się jej 
nowe, może nie większe, ale z pewnością tru- 
dniejsze i mozolniejsze posłannictwo. 


Musimy społeczeństwo nasze podnieść do 
wysokości społecznego życia czasów nowych, 
ay słusznym całego narodu wymaganiom za- 
dość uczynić i tym sposobem Rumunii zupełną 
pomyślność w przyszłości zapewnić można. W 
tym duchu wezwę parlamet, aby system admi- 
nistracyjny w kierunku trwałej, uczciwej orga- 
nizacji wewnętrzej poprawił a sądownictwo po- 
tężnemi rękojmiami otoczył. 


Podniósłszy ofiary, poczynione dla kościoła 
narodowego, oświaty, armii i robót publicznych, 
kończy król jak następuje: Głównem zajęciem 
mego rządu przesilenie ekonomiczne, zwłaszcza 
rolnicze, jakie Rumunię gorzej niż resztę Euro- 
py nawidziło i chwilowe kłopoty wywołuje, 
mianowicie skutkiem wyjątkowego podniesienia 
się waloru złota. Rząd i Bank narodowy z ca- 
łą usilnością starają się pokonać to przesilenie. 
Na szczęście finansy nasze dobrze stoją, mimo 
to jednak musi Rumunia wydoskonalić swój sy- 
stem ekonomiczny, aby podołała konkurencji za- 
granicznej. Należy przeto jeszcze bardziej roz 
winąć kredyt rolniczy, sprowadzić mu znaczniej- 
sze kapitały, taryfy kolejowe zniżyć i tym spo- 
sobem ułatwić utworzenie i postęp przemysłu 
Rumunii, aby się sytuacja finansowa naprawiła. 


Paryż d. 28. listopada. W gmachu sądu 


przysięgłych strzeliła żona deputowanego Clo-| : 


vis Hugues (ultraradykała) z rewolweru kilka 
razy do niejakiego Morina, który ją niegdyś był 
spotwarzył. Morin zabity. 

Paryż d. 28. listopada. Izba posłów przy- 
jęła wczoraj 361 głosami przeciw 166 pierwszy 


|kredyt w kwocie 16 mil. fr., a potem 351 gło- 


sami przeciw 179 nowy kredyt w sumie 43 mil. 
fr. Następnie wniesiono rozmaite rezolucje. 
Ferry odrzucał proste przejście do porządku 
dziennego nad polityką rządu w Azji, które też 
Izba 301 głosami przeciw 233 odrzuciła. Car- 
not wniósł popieraną przez Ferryego rezolucję 
względem energicznego strzeżenia praw Fran- 
cji. (Głosowanie odłożono, z powodu, że opozy- 
cja domagała się odrębnego głosowania nad re- 
zolucją samą i motywami, 


Savona (w górnych Włoszech nad zatoką 
Spezzia) d. 28. listopada. Pociąg kolejowy mię- 
dzy Cevą a Savoną przerwał się na dwie czę- 
ści. Część druga, znaczniejsza, najechała na 
pierwszą, z 10 wagonów złożoną, i zrzuciła je 
ze stoku. Pasażerowie "Ark jeden urzędnik 
kolejowy zgnieciony na śmierć, pięciu rannych. 


Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
owane: 


Grac d. 27. listopada. W obecności repre- 
zentantów władz, księcia biskupa sekauskiego 
z klerem, jakoteż licznie zebranej publiczności 
rozpoczęto wczoraj robotę koło fundamentów 
pod budowę nowej akademii technicznej. 


Kenstantynepol d. 27. listopada. Niemiecki 
ambasador Radowitz zachorował na tyfas. De- 
legat papieski Rotelli był w odwiedziny u no- 
wego patrjarchy greckiego, który też zaraz się 
odwzajemnił, okoliczność ta jako dotąd nie- 
bywała zwróciła uwagę. 


Line d. 27. listopada. Stan biskupa się po- 
gorszył. Noc przebył w gorączce. 


C Ta 
TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego 


W piątek dnia 28. listopada 1884. 


Kościuszko pod Raclawieami 


Obraz historyczny ze spiew ami w 5. oddziałach Wł. 
L. Anczyca, z muzyka K. Hoffmana. 


Początek o godzinie Tmej. wieczorem. 
„me, 3 sa. > || „Akk aka 
od 30. maja 1554 
podług segara wowokiego. 
POCIĄGI KOLEJOWE. 


Przychodzą do Lwowa : 
, Z KRAKOWA: o godz 6 min. 86 rano pociąg po- 
spieszny, 0 godz. < mis, 27 wieczór pociąg -sobowy, u 
god. |. min. B3 przed południem pociąg mięszany. 


Z CZERNIOWIEC: o godz. 1C min. — wieosór po- 
cięg pospieszny, . godz, 3 min. 35 rano i o gods. ò min. 
2 po połndnin pociąg mięszany. 

ZE STANISŁAWOWA: ua Stryj, rane o godz t 
min. 20 pociąg omnibusuwy, Za: roll. 8 min 2 
pociąg mięszany, i o godz 10 min. 5t przed połndn po 
ciąg iozalny Drohobycz-Stryj-Liwów 


Z PODWOŁOCZYBK: na dworzec w Podzamczu 
godz. lu m. i3 wi.czór pociąg pospieszuy, © godz. 2 a. 
28 rano I o godz. 3 min. 42 po potaa. pociąg mięszany 


Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny lwowsk. 
o godz. 10 mir. 26 wieczór pociąg pospieszny, o goaz. 
8 min. 5. rano i © godziaie 4 min. 10 po poźndnia po- 
ciąg mięzzany. 


Odchodzę ze Lwowa 


DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 46 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 6 rano pociąg osobowy, « 
godz. 5. min. B po południn pociąg mięszany i o godzi- 
nie 6. min. 85 rano pociąg mięszany lokalny. 


DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. ? 
min. b pociąg mięszany, wieczór o godz, 7 m. 10 pociąg 
omnibnsowy, © godz. 1. m. 25 po południu pociąg 
lokalny Lwów-Stryj-Drobobyex. 


DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o gods. 
5 min. 56 rano pociąg pospieszny, o godz. 13 min. 81 po 
poładnin o godz. 10 min. 27 wiecxór pociąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYBSK: z dworca w Podzamczu o 

dz. 8 min. 6 rano pociąg pospieszny, 0 godz. 12 mni. 

12 po południu io godz, 10 min. 66 wieczór pociąg 
mieszany. 

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 80 rane pociąg 
pospieszny, © godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 1 
min 10 w nocy pociąg mięszany. 


Lwów. Z Izby handlowej 9%. listopada 1884 
1. Akcje sa sziukę 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy 
Kolej galic. Kar Lud 204zł m k. 269 25 372 95 
lwow. czer-jąsa 200zł w a. 196 25 199 50 
šanku Rypot. galie 200zł w a. 85 — 290 — 
kred. gslie  ZCGzł. w.a. 238 — 243 — 


kd 


A. Listy sasiawns sa 100 str 
bez kuponu bieżącego : 


ow kred. galic. 5 pre. w a. 98 60 99 60 
EJ h > 4 u s :2 RZ 43 50 
» . o. okres 98 60 99 60 
E BRR 6 70 8770 
Banku krajowego 4*/,% w. a. 91 — 92 
anru hy» galic 6 „ = łul 80 103 80 
27. P » 97 — 98 — 
. a »  Śwyls.z10%, pra 99 10 © 10 
3 ite dłś e 1:0 
G. Z. kr. wł. (d. 6°) 3°, w likw. 68 — 60 — 
»» m » LM 2'/ą'/ s 58 — 60 — 
4 oligi se 100 sr. 
ndemnizacyjne galio 5 pro. m k 101 30 10% 80 
Kom banku kraj. 5 pre w a.lem, 96 75 97 73 
ożyczka kra; zr 187: u pre w.a. iU2 75 104 — 
ożyczka „ „ 18834'j; , „ 908) 91 80 
5. £ sy 
viasta Krakows i8 75 20 75 
„  Btanistawowa 22 5: 234 Bi 
«9. vy. 
ukat Rolenderski 5 65 5.75 
Dukat cesarsw 5.7.) 580 
Napoleoador 972 v,.82 
Półim.-erjał rosyjski 999 1009 
ubel rosyjski srebrn! 1.54 1.64 
” A papierowy 125*/, 1 277, 
29% marek niemieckich 5985 6060 
rebro 
Kupony w erabr?a — = 
KUKS UuKŁI': *:RDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnis 28 Listopada 1884. 
sejzima 1. * r 45. „otełudnia 
A piny 51.50 Wag akeje kr. 305 — 
ROZETA 105 — Orionepank 89 80 
tee Tar, Leć 27050 -uribsha 237 50 
a: 3 Połnd. 149 25 Kois Alföld. 180.75 
act p. Elžb. 306. - &oajlw.-ezera 197 25 
Wes. Nordosth. 169.— Wief. Comuneal 195.75 
Wg. obl. p. sł 105.50 Elbetal. 180 75 
Weg. ois. losy r. 117.-— Losy ruresk:e 32 — 
ZA. ren. węg. 4*, 95 45 Baakytriain. 105 50 
Bos. rubel. pap. 1.27.— Losy weqiei. 118.25 
Galia. ledeme. 101.75 Kredytowe —— 


Usposobiene mocne. 
Wiedeń, dni» 28. listopada. 
godzina 10 main. 46 przed południem 


‘keje kredyt. 299.30 Anglo-austn. 105 10 
Kolej Kar. Lud 27 25 Kolej poładn 149.25 
Urionsbank 89 60 Napoleondor 9.77 
Rossyj bankn. 1.267), Usposobienie: słabe 
Reriim dnia 27. listopada 
godzina 6 mrnut 80 po południu. 
Rsyisk. bankn. 210 70 Akcje kredyt, 496.50 
Lombard. «60 50 Galicjakie 112.90 
Poż wsckod. 6220 Austr. bank. _ 166 80 


e KTAJOWY 


zastępstwach, 
zotówki: 


we Lwowie i 42 
przyjmuje lokacje 


na 3”, 8'ę. i £h asygnaty kasowe 


na 4), książeczki wkładkowe, 


(500 złr. płatne bez wypowiedzenia). 
Bank kupuje i sprzedaje po kursie dziennym: 


4'/, Je Listy zastawne Banku krajowego, 
5/ obligacje komunalne Banku krajowego, 
4/4 /, i 6*/ obligacje pożyczki krajowej. 


Po kilkatygodniowej nieobecności powróciłem 
do Lwowa i ordynuję jak dawniej w chorobach 
syfilitycznych i skórnych od 2—5 popoł. 
ulica Jagiellońska 1. 22. 


Dr. Władysław Tatarczuch 


5% listy zastawne, 
węgier. banku komercjalnego 


poleca 
j:ko korzystną lokację kapitałów 


i sprzedaje po kursie dziennym 


August Schellenberg, 
Dom bankowy i kantor wymiary 


we Lwowie. f 


Drukarnia 


GAZETY NARODOWEJ 


wykonuje wszelkiego rodzaju druki, 
mianowicie: 
dzieła, — sprawozdamia, -- wykazy, 
tabele, F.jrstra, 
jakoteż druki potrzebne dla 


wydziałów powłatowych, urzędów 
gmimnych, towarzystw  zaliczko- 
wych i t. d. 

Zakład ten wykonuje wszelkia w zakres typo- 
graficzny wchodzące zamówienia jak najakura- 
tniej, w termini oznaczonym, i po cenach jak 
najprzystępniejszych. 


MG GG == 
6pret. gal. Listy zastawne 
Banku h'potecznego 
5pret. gal premiowane Listy 
zastawne Banku hipotecznego 
5pret. gal. niepremiowane 
ryż! zastawne 
Banku hipotecznego 


kupujemy 1 sprzedajemy 
po naj: orzystniejszych warankach 


Sokal i Lilien 
Dom bankowy i Kantor wymiany 


Polecenia z prowincji wykonujr- 


my bezzwłocznie bez doliczenia 


Qa 
wigii. tatżo za zalicrką a 


„Nakładem lub w komisie 


Księgarni Polskiej 


Nakładem księgarni Specjalista dla chorób dzieci 


| Świeżo dosorowo Karol Bałłahse, ODORA PAPROCKIEGOiSp F, KREINER 


| Znany z najprzedniejszych towarów a najtańszych cen i 


å. D. Bertoszewicza w Warszawie Chmielna 8 
a B 14 plac Halicki 14 N OGRONA l Halick Ę że zm KE i HANDEL i =ieżo wyszł? dzieło p. t. dk p wa ha oboro Ji ] 
2 IŻ 5 . z ul icka „po otym utem“ i i , zakrss Medveyny. irurgii i aze 
E EETA E ui am mw PĄWŁA GORSKIEGO PAN TADEUSZ reni asEsmion | * 
| Yydanid id E A po 1 złr. 60 ct. kilo. ł 1e świeże adeszł l L i l M A b EEN Pa, e jakoi 
nie pierwsze, ] ) 3- zupełni n a gl ; we Lwowie pluc Marjacki 1. 8. i M ` obszerna praktyka w mieście i na pro- 
pm at H, Bogi | Jadła fyrolskie f Peay owe w kamienicy ka. Ponliskiego Adama -Mickiewiezą ‘imid: tmdsiei wielodtronne prbiczo dla 
) , do J. N. 5 E stuk” > À ; 4 4tecznej jego dzia- 
AD ZWUA EF Dzien- M AND , 10, 12 i I5et 8 i Ea Gruszki an alakis poleca wszelkie towary korzenne: STUDYUM łalnoś ti FERRE n rae Biednym 
is gó ia 3 zz] h ma dy 1 A ARYNKI portuga skie FENTE Edelroth KAWĘ ROZOLISY ESTETYCZNO - LITERACKIE  |*dziela porady lekarskiej i szczepi ospQ 
Pk ADO palę ci, (z po 10 et, sztuka, Rydze mainie AeA KN | h U z fabr ki Pańcucki s Pe e w powyżej oznaczonej godzi- | 
e 3 b U LA, e ; . i inej i i 
Skarga Piotr. Żywoty Świętych, sta-@ GRUSZKI TYROLSKIE Ą|xo:niszeny na Estragonie, ; ner bate chińską, y U i Dr. Benryka Biegeleisena mosko aI Nr. mać zi : 
so i M gi sA każdy SR po 80 ct. kiło. ste z Fogra ro) ; RODZYNKI, LIKWORY : iz do'aniem facatmiłe z antografa „Pane|j4 67 1—? j i ; 
w roku, Wydanie w 2 tomach in j . pka j francuskie i edańskie : © (iceusza* craz podobizny moedałionu A — m E= : 
4o str. 600 168%. Edycja dokładnajj MARONY tyrolskie fl. : duże laskowe, 4, | BISZKOKTY, DAKTELE, > was A Miskrowicza | kart tytnłowych piereseg [IB niz, l 
bez żadnych opuszcz i i dodatków duże po 44 or ię okrągłe laskowe, g FIGI i ORZECHY, jakoteż najlepszy i T agog MT aa oiea a Naiel t d r i 
późniejszych. Cena 5 zł. oprawna w » i ern zyńskiego | | i : CENA RS. 2.50. 4 Najelegantsze wiedeńskie 
Pak Mig: s A Swieże KALAFI 0 RY teo a n R : po widla, miód, C U K I E R ; OIEA "a z wsżystk:ch n Je eg © o sp 
d . . , H . . i i : i É; i À cj b 
Krasicki J. Myszeis, poemat żarto- „po 60 ot, kilo. Groszek zielony — („ puszkach a RUM z Jamajki | kostkach A arena i a a o. E a krawatki Il IKI8 
bliwy 20 ct. Figi, Daktyle |Szparag: | fasolka ( " ? ; i So E oE Oa = E 
Zieliński Gustaw. Kirgiz powieść 15 ct. d 'Ma:'mo:ada morelowa, ) do nadzie- i W yborne WIAA aem - Uid 3 szt, z damas. mater. jedw. zł. 1 
Demean oE J. N. Spiewy histor. 20 ct. śliwki, orzechy. pe "n słodkie ) wania ciast @  austrjackie, węgierskie, francuskie, hiszpańskie i inne ku SC jo a Ti |. 
eż T. T. Sprawa ruska w Galicji po- aN KAD ment- lski, i ; "1% 
m "A RA ad A. Gebkś różno ię Ao ada ji t R 4 ; ei y GN i E Bry tw i KŁ Isia 00 io paion T 
oiler. Świętoszek, przez A. Urbań- eca hande mperial, aw powszechnie uznany za najlepszy. i T : 
skiego 40 ct. 3 . ( Roumadoar å Mia : odmienna, 
Szylł. r. Zbójcy tragedja 60 ot. W ( Limaburski, + pP E Wy O wyśmiemite wystałe z hrowaru ; WE 1 za pohraniem luh Radesłaniem 
IR 40 ct Newszatolsk p. KISELKI w butelkach 9 ct. : p Ą ” 
TORORO SB) U lm ea Wiotshupiekządionym pokoju do Gaja: | angielskie 1 szwajoarskio gotówki 8608 1—10 
4 A 4 : 3 LĄ p si H 2 k = z 
wydanie nowe przerobiona 1 powiek- |] we Lwowie w Rynku 1, 42 (Fromagó do Brio, MO s PRE ECK poj taye a de A WWE yy i j a 
szone według ostatniej edycji angiel. ` 0 7 Focki : 4 , | 
przez L, Mas towskiego z, 2.40. dm f boledlierki RRYNDZĘ LIPTAWSKĄ. : Pi J: e. Groldbe LD 
Przegląd archeologiczny, ze z i — | „X ( marynowane |, Driękując za dotychczas doświ»dozane względy Szano- ; Taila al De s e Wiedniu, I, Rosmari 1 | 
szyt III. zł. 1.50. Do Francji na czas dłaż-| Z ( zawijane | wnej PT. Publiczności, polecam się nadal takowym A X BŚ EE I AE, 
sap Wszel; ie nowości 2- J+ szy wyjeżdża] „© ( Ostsee i 2 szacunkiem LWÓW, j Poszukuje się odprzedających. p 


trzymuje Księgaraia Polska młody człowiek. Może przyjąć agencje 
z ca zale. eris: wię z druku i po- Mb zastępstwa w kopnie l b sprzedaży 


sinda zawsze ma szłądrie. TE 


M Chustki damskie zimowe po 
| złr 3.%0, 4, 4.75, 5.25, 5.75, 6.25, 
1.50, 8 i 840 ' 
Chust*i damskie Hymalaja po 

złr. 10, 11, 12, 14, 16, i 18.50. 
f Cha-tki zimowe dli pazisaek 
po zł”. 1, 1.70, 2.70, i 4. 
Chustki kazmirowe gruko- 
wane do nakrycia głowy po 8b, 
złr. 1,05, 1.20, 1.25 i 1.80 
poleca 


W WIELKIM WYBORZE 
| Magazyn: Markiewicza 


| we LWOWIE 
plac Marjacki 1. 10. 


„— złoży kancję. Adres: właściciel domu nr. 


"ĘGORZ marynowany 

WĘGORZ w Roladzie 

Anchóvis i Meskale 

Kawior : strachański 

Salami włoskie i węgierskie. 
Wszystkie artykuły sprzedaję w naj- 

mniejszej ilości 

Zamówienia na włoską SAŁATĘ 


rl Halicka 16. 

| EC EEEE 

O POOL) 

e i Nakładem aa! - f e 

( C. F. Piotrowskiego i Sp. w Foznaniu ) 
opuściło prasę dzieło p. t.: | 


rozmaitów towarów W razia potrzeby 


zalecany przez najznazowmitszych lekarzy w Paryżu i uży- 


Pierwszy krajowy koncesjonowan 
M Jowy ł J wany przez płeó p ętną, do wy fłszego towarzystwa nalełą 4 


zaklad przyjmuję i ohliczam ak najtaniej w aj jeduej nocy usuwa piegi, opaloniang, wy | Paad 4 
innin i ; rzuty, czerwoność tw rzy, opierzchnienie, niezió vnany naj $) E 
Larawan] froterowenia Boros. nadaja twarzy Te EA A i AE RJ b OPOWIADANIA | STUDJA HISTORYCZNE JI 
sapach. Pou 're Simon i mydło z Crême Simon posisdają te Ka i 
po dł ó g- sam własności uztpałniają.e cudowne działanie xromu. 5 rób. Jarochowskiego i = 
Przyjmuje zamówienia tak w mioj- k 3 ż | SERJA A — w 8e — stron: 414. w, 
scu jakoteż fra prowinoję “ha = SŁANYNYE BALSAM Wynalazca $ J. Simon © Cena 6 marek = 3 ał. 42138 1—8 i 
prawianie podłóg woskiem kauczu- DR. RICHARDA 36, ras de Provezc9 w Paryżu. a Treść : W ef jedeńska — W : 1 
F ker i : j: Wyprawa i odsiecz wiedeńska. yprawa wiedeńska 
m SĄ: kopalowypa e Foty” 4 me i s Skład we Lwowie w aptece P. Mikolasch:, w Krako-| $8 zo stanowiska interesu politycznego Polski.—Rada senatu Wyszo- ; i 
skiem zupełnie przegotowany płyn gośćcowi,  reumatyzmow., wie u pp. Fen*a, Trauczyńskiego i Bedvka 85291 5 |jzM| grodzka i zabiegi polityczno - dyplomatyczne po zajęciu Warszawy MJ 
do zaprawy którym każdy nieobez- | emo oj mo | z = Jed miesiącu wrześniu 1704 r. — Wielkopolskie Leszno w r.1707.— A spr; 
nany z łatwością może saprawić (je- i cierpieniom pochodnym Ñ | Polityka saska iaustrjacka po traktacie Altransztadzkim.— Bitwa 4 
ái 


den kilogram wystarcza na najwięk- 
szy tokój) kosztuje 1 kil, 1 zł. 70 ct., 
Lakier woskowy kanczukowy kil. 
1 zł. 60 ot 


Bednarski, 


we Lwowie, ul. Piekarska l. 7. 


UEŁASTIRA Ga) wschowska d. 13. lutego r. 1106. — Leszczyński po Pułtawie. — | 


do naliycia wsrtos : Ka KRZYZA- BE” Sześć medali zaslugi i Dyplom uznania" BE I| Stosunek Brandenburgii do kościoła katolickiego w ziemiach pol- 
NOWSKIEGO we azagd isis A za niezrównane wyroby af skich od r. 1640 do r. 1740. — Kamieniec i Poznań po Augustowej 


EA GAM) lose w kosmetyczne i toaletowe. isean Kargowska i kapitan Więckowski. 


T; 


Tarnopolu, 


E 2 syi n | AN HLEN TILIA. kadon pod. wsęjędem mie a Vii 
3o cm IE S OWH U g C „ Srodek ten otrzyman odświ*żających Snbstzrcyi 1 3 F = 
sę = H ; ymany z odńwi»żających s ce 
gé zz 7 EE s Swieże śledzie solone T iz ' 3 t usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny i, nadnje pak Plac Ha licki + liczba 10O, 
+ Z g > n 58 SZ e zr. 1884, 2978 8—15 y s o Y A r. świetną białość, świedośsć i delikatność — Cena 2 ełr. (pałac JW. Uienieckich). 
Ż - 300 saga Z jpiękniejszym t tłuste, w fa- ą ic, ab 1 oyra jenni 
RJ E sons S t w najpiękniejszym towarze, tłuste, w. najodpowiedniejszy podarck PILIPTON włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnan n}y- Otwarte codziennie 
H Dun - seczkach pooztowych 10-fuut., zawierające = ; ` 1. E ; 1 i 
UK RCCEECO. 0 i uh z aa Auei poa aaoi "eB Oke Naredsenror | PC AAC NA od godny 9. rano do 10. wicozir 
Vi = s m k A 2 M R Brora CE slin odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. Cona flakonu 1 zł. 50 ot Karola Gabrielego 
Fi = purn i . z R zk: GEE PER SG. ą As : 
"żeś 2 (a aone, Reg Ber Stala | |] WALENTIN ojc ynie woga zana (dona Z tola 
<< = À = > o ee LSe — — a nia i porostu włosów pobudza. Łysiny pokrywają się pięknym włosem. wieikie słynne 
2 a: 
EH — E Je Ept Ą sgi Nowo urządzony handel pna pe S Cały flakon 8 zł. Pół flakonn 1 zł. 60 ct. 
` CE FEJET" i , A U 4 niexawodny środek na wygubienie V i pi 
ang EWĄ TEEFRE Proce | Bielizny Portrety CEZARIN zsgniotków. — Putelko 40 centów. i ZCUM Z â 
2D T] 2 miry c eo T aa a:a 
= R = z HET Z. P. w naturalnej zw | VIOLIN przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct. Z dziedziny anatomii, sztnki i umiejętności. 
EEE A LRE g i - dług każdej fotografii nade:łanej. h ea Rand Nae 5 
FOZE podług j fotog j TR Fr T 
$ |>| è = EIE Hl JANA RIEDLA  Zadztsk 1 st, — Rosy ią 5 | PUDR salicylowy prze.iw poceniu się i cdparzenin nóg, pudelko 50 ot. s e A Eeen Bd dozwolo:y. Cena wstępu 
a W o Am we 0 najwi: rniejsze podobi-ństwo. Foto- | ; H a silnie cdwaniając i odwietrzaj. Ą R m s a>; n 
Ft == g z 5 EK f- 5 wź grafia nie będzie nażkodzona. | Ocet desiufekcyjny fowietrze: uaina A A) e ii Wy 1P ERA wad TO = pauowia, panie i dzieci. Wstęp 16 ot., 7 
¥ SB ko E SEE À Premiowany Zsklad sztnk | tarza h i do skrapiania ankien. — Flakon 50 centów. : da ęB Ti Arati oddajsło aO oiadi n 
b =" — ck zę Ś a Siegfried Bodascher, BE KADZIDŁO ANTIMIAZMATYCZNE a ia br Katalogi w języku polskim i niemieckim są do nabycia w kanie po 6 et. = 
f ! we ie duiu, IL er. Pfargasna 6. zmat. szkodliwe zdrowiu, dająs p.zyjemny i zró zapach, żywa Wo taki Mg di anatomioz pa MUŁERM jy H 
4 R m i się w salonach, pokojach sypialnyc?, miauowicie dziecinnych. Fiakon 50 ot. otwarte także dla pań Mi w tym H 
BACOTYC= JZK A dniu objaśnia prze imiosy pani. zej a 
x BL. i c | Trociezki desinfekcyjne do kadzenia > 0 LAO UE pia niad, 
7 | Szirting biały szczególny ga radykalnie oczyszczają powietrze. Pudełko 10 ct. ; i poważaniem i J. 
Uwagi godne. Fit PRES Gol Bztaka | , i Karol Gabriel, : = 
= : ok. 18 z > za , Ad ia 
korbata, 1 ło gi 25040 Br Maa ason | JAN IANATOWICZ Hi aso e oiępe Kala ża 
no słolłków |. 95 A 79050 P 10 pir spadonex at, pam „B RZ 
gj Krynki neonów ZZA EAN „ALL: |. Mot pusee eny daa toni Sklepy własne we LWOWIE ul. Kopernika L. 3. | Kto | 
H| o <= sj: KI. ky + poleca najtaniej własnego wyrobu poleca | Hotel Europejski, ul. Halicka róg wałowej, Nowo ctworzony magacym I Yb 
AEDE MCE Koszule salonowe, EBAY RY | w KRAKOWIE Sukiennice liczba 20 Wandy Krokowskiej Psy 
arony (ka PRR . : ) 
g- Mar: da A Jk Sh E po zł. 1.40, aiz, 2, 2.25, 2.50, Kowalski i M e z : . przedtem 4 À "m 
x Migdały sło kie 4 18 OWO . . A F e 7 r J | d p. ainsi . f | le; n 
AES E T TAAA KALESONY, nk, | p es i L. Krokowski, Biż; 
E Anae t a As e E Ł 1.25, 1.45, 1.80, J i 2.10 , „1 20. locioni Ą A lac Marjacki, liczba 8 maski 
Powidła 4*/,, od zł. 170 do. . 1.9 Paa 1 1.35, pai à 0 plac Marjacki, liczba 
4 Rodzynki dll, k . . . . . 280| Kołaierxe tuzin po zł 2.40 i 280, mm ia Doniesienie dla kupców, hotelów 1 t. p. ie ata trony 
apua a a tala pad OO - 2 | _0JTO | s_ e Koszule po sir. 150, 2.20, 2.60 | tołnie 
pac. 04 P A9 do 1E | nP W A . a © Kalesony (Creas) po złr. 1, 1.45, 1.60, 2. 
a wa”. Hey TUT 5 RE Aai F Y AUKI F k <A NR Cesco JY ERO 9 p łnierze niskie fula po. złr. 2.40, 2.80. | kaźdeg 
= apr. 46o kl. oo yie 8.60 BAD FEAR : : ankietv poczwórne tuz'n po złr. 8.'0, 4.60. | daja. 
X gmsloc w ras 4/0 kl. . 8.60 Skarpetki, Pończochy, kroi famskitto we Wiedniu, II, Grossmarkthalle, Nka-petki saskie tuzin po złe. 4.50, 6, 8, 10. | 29397 
4 : zam yć j y | 
5 TEVI: IA, tlo ho PA - ; ak ró Ro aa > Ne amg | SENENESEC | poleca, swoja spoe j almos ci jarzyn, konserw owocowych : 
8 AP NRG mik ane. zi zelki p Z PRZE ian EZ 
Orzechy włos. 4%49 kl. zł. 1.70 do 2.— W R o = ułatwionym sposobem i jarzynnych, tudzież wszelkich gatunków artykułów ga- R Girdtne- & Co. f.bryka stemplów Wiedeń | 
„ laskowe duże 4%/,, kl. . 2.70 a żą E BaT R najnowszego systemu JJStronomicznych z poludniowych prowincyj, które codzien- . 1V.tHaustaira 20 4 atzzeradorf ? 
T G lego, WB udziela oso- Și nie nadchodzą pełnemi wagonami. i | nod „si OR 4 
- a, która dłuższy czas apędziła w Ll ; ZE JYSZAJ J. 
ONAR I A LOTA | ba, która. dłużezy ped aliri RE e o e o E, 
RA P 4 k € ies PB polio. Przyrządów Wielki skład E 5 naszych sławnych DE wszelkiego rodziju 
== 6 A j IS = t kże specjalności stemplów kieszonkowych, meda- 
Wi: lec ic 6 0SZU ują posad p DJ Wii o = Cenniki Ty wyni ia ER ei pe 4 ANI LE „dł A liondje, krzeriwek, nożów itp zo atampiljami, 4 na- 
HL y A || 7, zaraz, ib cd Nowego Roku: | Każda uczenmoa wykończa pina } gratis 1 franco.. — Wysyiki dobrze opakowane z8 pobraniem. BIEK > c: Tykmintne gensacjjne namota 
Ed i l 3 z : a suknię kompletnie i dwa staniki, je- owi WE | 3 atantow. krzesiwka SZpor owe że stemplem zł. 2.50. 
dla chorych i rekonwalescentów, Rządcy gospodarczy, ekonomi, pisa. | den zmniejszony, drugi powiększony. we. <a. | 3 i A a r r P 
; ? sij 2 - 110. 
APTEKI rze , gorzelnicy, kasjerzy, leśnicy, Cały kurs Kosztuje 10 zł” Mamo Medaliony z dalowidem wysuwalrym "2.50. 


Jul. IWahlika 


we Lwowie, ul. Halicka 1.5.brane, — dobrze polecone Sykstuska Nr. 14. %YBĘ 
Wino hiszpa skie Malaga z że- przez ich dotychczasowych chlebo-| I. piętro w podwórzu vis a vis bramy. 


lazem, z chiną, z chiną i żelazem, z 
pepsyną, z rumbarbarum. Ceną flaszki 
i/a litr. 1 złr 50 ot. 
Wino węgierskie „Tokay'. Cena 
flaszki '/, litr. 2 złr, ?/⁄ litr. 4 sir. 
Wsp hiszhańskie Dry Madei 


Cil 
wa. Cena flaszki */, litr. złr. 1.75,! 


aj, litr. zł. 3.50. 


Wino hiszpańskie „Malaga. 
Cena flaszki '/, litr. zł. 1.26, */, litr.. Poznań, Hotel pod „Czarnym Orłesst, 


zł. 2.50. 
Konisk najlepszy stary. Cena 
flaszki '/, litr. słr. 2.50. 

Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel- 
GR rodzaju "alma środki spe- 
oyficzne, krajowe | zagraniczne, jakoteż 
przyrządy i przybory chirurgiczne i opa- 
źrankowe. 

Zamówienia z prowincji załatwia się 
odwrotna pocztą, 8922 8—? 


MATICO 


wstrzykiwania i kapzułki, - 
w słąbościach męzkich jako najsku- 
teczniejszy środek poleca apteką po 
„Złotym Lwem* we £Łwowie, 
ualiksta Krzyżanowskiego. 


Finnska wstrzykiwań 40 ete 
Kapsułki 80 et. 


wraz z dokładnym przepisem użycia. 


Zamówienia z prowincji uskutecz=' 


nia się odwrotną pocztą. 


Wydawcy i właściciale J. Dobrzański i K. Groman. Naczalny i odpowiadzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drnkarni . Gazety Narodowej“, 


dCeny staników 1o fe 4.2 |-— 


(w normalnej wielkości.) 
Powierzchnia na stam ilji: Krzesiwo szportowe 48 1l; nożów 40—5 zu- 


pełne za pohraniem lub nadesłasi-m powyższej należytości i podaniem 
tekstu do stampilii. __ 3752 1—8 


ogrodnicy, kamerdynerzy, i inni ofi- Blifis" wiadomość o Dim ira- 


cjaliści; lecz tylko osoby wy-| cji „Gazsty Narodowej, luh ulica Ces. król. U przy aw. 


galic. akcyjny EO zo a 
„ la. h wUCESSJULU rany 


B an k hi p ote CZ ny Uniwersalny proszek na trawienie 


(U iversal- Speisen Pulver) a 
W ar. Gólis we Wiedniu. 
wydaje 


(0d r. 1857 artykuł handlowy. -- Protokołowana firma) 
Środek dyetetyczny dotąd niedoścignięty w swej skntecZnońci 
we Liwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu 


na łatwe rozpuszczenie (szczegolnie) z trudnością dających się trawić po- 
Asygnaty kasowe 


traw, na trawienie i przeczyszczenie krwi, na odżywienie i 
wzmocnienie organizmn. Skutkuje przez to przy codziennem dwukro- 

4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 

1 

4 la ” N 60 3) 


tnem i dłuższem używaniu pośrednio w wielu, nawet uporczywych cierpie- 
niach, — a to: przeciw osłabionemu trawieniu, zgadze, wzdęcin wnę- 
Lwów 7. stycznia 1884. 
Dyrekcja. 


dawców. — Przy zgłoszeniach npra- Zapiwyw:ć się można codziennie 
sza się wymienić warnnki, od godz. 3 — 6 popoł. 
oraz podać, czy ŻĄdana  OBObiStOŚĆ zzz aaa 


ma być żomatą lub bezżenną, a] 
Í REGENERATEUR, 


Zarrąd kantoru komisowego 
prz/eraca w præoigyn kilku dni si- 


pod firmą 4i96 x—6 
wym włosom kołor pierwotny nada 


Alfred Jerzy Waliczek, 


jąc im miękkość, nadto niszczy łu- 

pieć na głowie i usuwa pryszcze i 
wyrzuży akórne. 

Cena flakonu 80 centów. 


Dostać można w aptece 
K. KRZYŻANOWSKIEGO 
we Lwowie (»bok Brygidek.) 


Rządca dóbr 


mł.dy (złowiek z ukończoną wyższą aka: 
demiş relniczą wa Wiedniu i o i 


trzności brzuszuyeh, ospałości kiszek, osłabieniu członków, kata 
rom żołądka lub dyspozycji do tychże, cierpieniom hemoreldajnym, 
skrofułom , bladaczce, żółtaczce cChronicznym wyrzutom naskór- 
nym, perjofycznemu bolu głowy, glistom i kamieniowi, zaflegmieniu, 
przeciw zakorxenionemn goścowi i tuberkułom. 

Pudóozas picia wód mineralnych oddaja tenże t k p zed rozpoczęciem 

„ac lub podczas tejże, niemniej jako kuracja końco 4a, nadzwyczajne 
usługi. RA 

Skład dla Galicji i Bukowiny Znajdnją się u następujących 
panów: We Lwowie: w api. P. Miuolascha i Zyg. Ruckera; A Sklepiń- 
ukiego apt; w Czerniowcach: u Ign. Sohnircha, hand., C. Attha apt., Goli: 
chowskiego apt., w Kimpolnng u Kossyńskiego 6 Turczańskiego kup.; 
Willib B«ldowicz ap., w Sokalu: E wysoczzń:ki apt., W Stanisławowie 
J. Macura apt., w Storożyńcu: Ph. Fiillenbaum apt. i S. Kalka apt., 
w Tarnowie: n A. Wielogorskiego kup.i L. Chodacki apt. 

Uprasza się P. T. Publiczność , by wyraźnie żądano Universal- 
Speisenpulrer dr. Gölis i dokładnie baczyło na naszą proto- 
kołowaną markę ochronna. ' a 

. SKŁAD CENTRALNY (Wysyłki pocztą codziennie) : | Gzłać 
Wiedeń, Stefansplatz (Zwettlhof). „A 

Cena pudełka wielkiego 1 zł. «6 ct.. mniejszego 84 ct. 27951 4 —G 

BaQ. Uprzsza się P. T. publiczność dokładnie baczyć na naszą firmę 
i protowołowaną markę ochronną. 8 


» 


Gió 
titas $ 
ela LFZI 


420) 1-8 
Centure „o 6 a 10 0 12777 MASLO 

cia kulą Ba i E Świeże, deserowe, w paczkach po 5 
[u] Gtrach: i i i 
obężość piersi i grzbietu pod ramionami pio, Ea . 1 peoa = 
, 2. objętości kibici, 3. objętości|: 24: + _TOZBY arzą 
bieder, 4, dłagości od miejsca pod ramio-|NOWE SIOŁO koło Stryja, 
|aami do kibici. Miarę należy brać po sukni 5981 1—? 

Z A A oe ozn z WE 


(Przedruk nie będzie płacony.) 


